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III sezon w uzdrowiskach 
jest łani i skułeczny!

W ileńszczyzna
— n> jest — — i■

najpiękniejsza  
n a  j e s i e n i
turystyka, podróże, komunikacja, uzdro­
wiska, przemysł turystyczny, hotelarstwo.

Jesienna turystyka Challenge 1934 Kongres Geograficzny
Pojęcie pory roku jest rzeczą 

nader względną, szczególnie w na­
szym klimacie, gdzie rzeczywiste 
okresy różnią się znacznie od ka­
lendarzowych.

To też jesień w Polsce, „złota 
jesień“, nie wszędzie oznacza okres 
deszczów, mgieł i chłodów. Szcze­
gólnie wrzesień i prawie cały paź­
dziernik są w większości wypad­
ków słoneczne i ciepłe, a więc do­
skonale nadające się na uprawia­
nie turystyki. Jakkolwiek dnie są 
już znacznie krótsze, są one jednak 
jeszcze dostatecznie długie nawet 
dla dalszych wycieczek, a wielka 
obfitość owoców o tej porze roku 
pozwala na doskonałe i najzdrow­
sze uzupełnienie posiłków i możli­
we eliminowanie w czasie wycie­
czek wody do picia, zawsze podej­
rzanej.

Wbrew ogólnemu błędnemu 
mniemaniu, Polska posiada liczne 
tereny, specjalnie nadające się do 
turystyki jesiennej, gdyż właśnie 
o tej porze roku roztaczające naj­
większą pełnię swego piękna.

Na pierwszem miejscu należy 
postawić wśród nich Ciepłe Podole, 
t. j. powiaty Zaleszczycki i Borsz- 
czowski, wraz z ich przepięknemi 
jarami Dniestru i Zbrucza. Druga 
połowa września i październik od­
znaczają się tutaj przeważnie wiel- 
kiem nadsłonecznieniem, a przy- 
tem brakiem upałów. Miesiące 
wczesnej jesieni posiadają tu tem­
peraturę rzadko przekraczającą 28 
—  30 stopni, wskutek czego cie­
płota dnia i wieczoru pozbawiona 
jest kontrastów, jakie obserwuje­
my np. w lipcu i sierpniu, kiedy 
temperatura popołudniowych go­
dzin sięga 52 stopni, wieczornych 
zaś zaledwie 18 — 20. Dla zwolen­
ników odpoczynku i bliskich wy­
cieczek nadają się najlepiej Zale­
szczyki (wycieczki do Dźwinogro- 
du, Okopów św. Trójcy i na ru­
muński brzeg Dniestru), dla pra­
gnących zaś odbywać wycieczki 
dalsze polecenia godny jest jako 
punkt wypadowy Borszczów, z w y­
cieczkami do grot w Bilczu i 
Krzywczu, do Wysuczki, Skały, 
Kudryniec ,etc. Jesień jest na tych 
terenach również doskonałym mo­
mentem dla przeprowadzenia ku­
racji owocowej i winogronowej. 
Jabłek, gruszek i śliw, nie licząc 
melonów i arbuzów, jest wtedy 
wbród, a świeże winogrona z plan- 
tacyj zaleszczyckich i horoszow- 
skich kosztują na miejscu... złote­
go za kilogram.

Drugi em miejscem specjalnie 
nadaj ącem się na wycieczki i po­
byt jesienny jest Kosów koło Ko­
łomyj i i sąsiednie Kuty. W obydwu 
tych miejscowościach, doskonale 
osłoniętych od wiatrów i mgieł, pa­
nuje o tej porze roku przeważnie 
piękna, słoneczna pogoda, umożli­
wiająca liczne wypady w Beskid 
Huculski, mianowicie z Kosowa do 
Pistynia, Krzyworówni, żabiego, 
Burkutu, a nawet do Worochty i 
nad piękne jezioro Szybene, z Kut 
zaś wzdłuż całej przepięknej i eg­
zotycznej doliny Czeremoszu 
Wspólnego. Przy ustalonej pogo­
dzie możliwe są we wrześniu je­

szcze wyższe wycieczki, nie wyłą­
czając Howerli.

Dolina Prutu bywa na jesieni 
niemniej piękna. Wszystkie miej­
scowości, poczynając od Dory, a 
kończąc na Worochcie, posiadają 
niezwykły urok, tonąc żółtemi i 
złotemi barwami w promieniach 
mocno dogrzewającego słońca. O 
pogodę w dolinie Prutu łatwiej 
jest znacznie we wrześniu niż w 
czerwcu i lipcu.

Gorgany i Bieszczady w partjach 
do 400 m. najpiękniejsze są wła­
śnie na jesieni. To samo można po­
wiedzieć o dolinach Oporu, Stry­
ja i górnego Sanu.

Niezwykły urok posiadają jesie- 
nią Pieniny, których koloryt sta­
nowi o tej porze roku niezwykłą 
feerję barw i świateł. Najlepszym  
punktem wypadowym jest tutaj 
Krościenko, graniczące z Pieniń­
skim Parkiem Narodowym, o mie­
dzę ze Szczawnicą, i niezbyt odda­
lone od Czorsztyna. Dolina Du­
najca jest tutaj jesienią szczegól­
nie piękna.

Zakopane jest również na jesie­
ni pełne uroku, jakkolwiek wyższe 
wycieczki w Tatry nie zawsze są 
już możliwe i bezpieczne.

Jesień nad morzem jest rzeczą 
ryzykowną. Bywają tu wprawdzie 
jeszcze piękne i słoneczne dnie, a- 
le nierzadkie są już we wrześniu 
dokuczliwe okresy wiatrów i de­
szczów.

Na Wileńszczyźnie i całych kre­
sach północno-wschodnich wrze­
sień i połowa października są prze­
piękne, ciepłe, o pogodzie ustabili­
zowanej na dłuższe okresy czasu.

Na Polesiu Jesień, szczególnie 
wczesna, posiada niewysłowiony 
czar kolorów i odcieni przy pięk­
nych pogodach w dzień, jakkolwiek 
noce już dość wcześnie bywają 
chłodne. Niezapomniane wrażenie 
wywierają jesienią powolne rzeki 
Polesia.

Jak widać z powyższego krót­
kiego zestawienia, jesień w Polsce 
nie jest bynajmniej sezonem mar­
twym dla turystyki. To samo da 
się powiedzieć o zdrojowiskach, 
które z bardzo nielicznemi wyjąt­
kami nietylko są o tej porze roku 
czynne, ale posiadają w III sezo­
nie znacznie obniżone ceny, a 
mniejsza frekwencja pozwala na 
dokładniejsze przeprowadzanie ku­
racji.

Ogólna charakterystyka polskiej 
jesieni turystycznej jest następu­
jąca: pogoda ustabilizowana, tanie 
ceny, przepiękne widoki i dogodne 
warunki podróży. Nie jest też na­
sza jesień niczem innen , jak dal­
szym ciągiem lata, tem pełniej­
szym, że dojrzalszym.

Dlatego też ci, którzy dopiero 
teraz mogą sobie pozwolić na ur­
lop lub odpoczynek, bynajmniej nie 
są pokrzywdzeni i nie powinni u- 
legać zakorzenionej sugestji spę­
dzania wolnych chwil w  miastach 
o tej porze roku.

Na słońce, powietrze i ruch w zy­
wa ich bowiem we wrześniu i paź­
dzierniku nasza piękna złota je­
sień.

Challenge — najwyższa próba 
sportowego lotnictwa, wielka mię­
dzynarodowa impreza, będąca nie­
tylko miernikiem najlepszych sił 
lotnictwa, ale przedewszystkiem  
ogniową próbą potęgi ducha lotni­
czego i szlachetnej ambicji sporto­
wej, rozgrywany jest w r. bież. u 
nas, dzięki zwycięstwu niezapom­
nianego lotnika Fr. żwirki i wiel­
kiego konstruktora jego maszyny, 
Wigury, w r. ubiegłym.

Tragiczna śmierć obydwu w Le- 
sie Cierlickim w kilka dni po osza­
łamiaj ącem zwycięstwie, jeszcze 
bardziej podnieciła szlachetną chęć 
rywalizacji naszych lotników w ro­
ku bieżącym. Ambicją ich jest do­
wiedzenie całemu światu, że ze­
szłoroczne zwycięstwo w Challengu 
jest nietylko produktem wielkich 
zalet indywidualnych ś. p. żwirki 
i konstruktora jego aparatu, ale 
że stanowi ono rezultat wysiłków 
całego lotnictwa polskiego, inaczej 
mówiąc, że nie było ono przypad- 
kowem, lecz jest produktem pol­
skiej kultury lotniczej.

W tym celu wystawiamy naj­
lepszą i najsilniejszą ekipę lotni­
czą, w skład której wchodzą: Du­
dziński, Giedgowd, Grzeszczyk, 
Balcer, Włodarkiewicz, Bajan, Bu­
czyński, Floryanowicz, Karpiński, 
Płończyński i Skrzypiński jako pi­
loci. Z wymienionych każdy ma za 
sobą niejedną piękną kartę w dzie­
jach polskiego lotnictwa. Będą oni 
bronili barw Polski wraz z dwoma 
cudzoziemcami, którzy odbędą 
starty również w polskich bar­
wach: W. Macpersonem i Nessem  
Wanneckiem.

Z drużyn zagranicznych zgło­
szone zostały następujące: nie­
miecka z czołowym lotnikiem Mor-

1 zikiem i 14 innymi, włoska — 6 c- 
I sób i czechosłowacka —  4.

Program zawodów przewiduj e : 
otwarcie, wagę, ocenę własności 
technicznych, próby: szybkości
minimalnej, startu i lądowania, 
rozkładania i składania, rozruchu 
silnika i zużycia paliwa, lot o- 
krężny i próbę szybkości maksy­
malnej.

Konkurencje odbędą się w ter­
minie 28 sierpnia — 16 września.

Protektorat nad Challengem 
przyjęli Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej oraz Marszałek Józef Pił­
sudski. Organizacja spoczywa w 
rękach Aeroklubu Rzeczypospoli­
tej Polskiej. Nagrody pieniężne 
wynoszą w sumie 269.975 fr. franc. 
Na czele listy honorowych nagród 
stoją ufundowane międzynarodowe 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Marszałka Piłsudskiego, Ministra 
Spraw Zagranicznych, Ministra 
Komunikacji i Prezydenta m. st. 
Warszawy. W grupie nagród kra­
jowych na pierwszem miejscu stoi 
nagroda Prezesa Rady Ministrów.

Jakkolwiek zawody noszą nazwę 
urzędową „Challenge de Tuorisme 
International“, nie mają one nic 
wspólnego z turystyką, posiadając 
jedynie charakter wymieniony w 
pierwszych słowach niniejszego ar­
tykułu. Tem nie mniej piszemy 
o nich, gdyż stanowią one jedną 
z najważniejszych państwowych 
imprez o charakterze światowym.

Lotnikom me wolno życzyć po­
wodzenia ani szczęśliwego lotu. 
życzymy więc tylko wszystkim — 
jaknaj lepszych owoców dotychcza­
sowej pracy i doświadczenia, spec­
jalnie zaś naszym — szczęścia w 
zawodach.

Prezydjum, mówcy i przedstawiciele Komitetu  Wykonawczego, organizującego Międzynarodowy 
Kongres Geograficzny w Warszawie.  Od lewej pp. prof. dr. Stanis ław Pawłowski, profesor U n i ­
wersytetu  Poznańskiego, J.  M. Szokalski, profesor Uniw ersytetu  Leningradzkiego, prezes P a ń ­
stwowego Towarzystwa Geograficznego USSR., gen. Jas . Steese, profesor Akademji  Wojskowej 
w W est Point, Kolegjum Rolniczego w Alasce i Szkoły Górniczej, gen. Bianchi d'Espinosa , dyr. 
Wojskowego In s ty tu tu  Geograficznego w Florencji, prof. Ludwik Mecking, profesor Uniw ersytetu  
Münsterskiego,  prof. Eugenjusz Romer, profesor Uniw ersytetu  J an a  Kazimierza,  dr. I. Bowman, 
prezes Międzynarodowej Unji Geograficznej, E. de Martonne,  profesor Uniw ersytetu  Paryskiego,  
sekretarz  generalny Międzynarodowej Unji Geograficznej, J. G. Maury, inż. naczelnik Służby K a r ­
tograficznej w Belgji, sir Charles Close, prezes Brytyjskiego Narodowego Komitetu  Geograficz­
nego, E. J. Voûte, sekretarz  generalny Królewskiego Holenderskiego Tow. Geograficznego, prof. 
Jerzy  Loth, profesor Wyższej Szkoły Handlowej w Warszawie. N a  trybunie min. W’acław Ję- 

drzejewicz, witający  zjazd imieniem rządu.

I I P an am a" w P. T. T.

(De F r a n c j i  c z e k a  na  Was
słoneczna i pogodna jesień!

Liczne n lg i i u ła tw ien ia  kolejowe. Inform acje:

W  P O L S C E  
W arszaw a, Ossolińskich 4, tel. 684-85, oraz w sz y s tk ie  biura podróży.

W związku z artykułem p. t . : 
.Czyżby panama w Towarzystwie 
Tatrzańskiem ?“, zamieszczonym w 
„I. K. C.“ z dn. 5 sierpnia b. r. 
(Nr. 215), Zarząd Główny Pol. 
Tow. Tatrzańskiego nadsyła nastę­
pujące sprostowanie mylnych wia­
domości, rozsiewanych tendencyj­
nie przez „I. K. C“.

1. Wszystkie nieruchomości w 
Tatrach, zakupione przez Pol. 
Tow. Tatrzańskie, są zaintabulo- 
wane na rzecz Pol. Tow. Tatrzań­
skiego.

2. Wśród zakupionych nierucho­
mości należy rozróżnić dwa rodza­
je, a to: nabyte z funduszów włas­
nych, oraz zakupione z subwencyj, 
udzielonych przez prezydjum Ra­
dy Ministrów, Fundusz Kultury 
Narodowej. Subwencje te były 
przyznane na zakup nieruchomo­
ści w Tatrach w ramach prac przy­
gotowawczych do stworzenia Par­
ku Narodowego w Tatrach, co by­
ło wyraźnym warunkiem ze stro­
ny czynników, udzielających sub­
wencyj. P. T. T. dokonując zaku­
pów z tych pieniędzy miało obo­
wiązek zaznaczyc w odnośnych ak­
tach prawnych, że kupno następu­
je na cele Parku Narodowego. 
Przez powyższe zaznaczenie P. T. 
T. zobowiązało się do poddania na­
bytych nieruchomości gospodarce 
w myśl zasad Parku Narodowego, 
co zresztą zgadza się z programem 
P. T. T., uchwalonym przez kilka­
krotne Walne Zjazdy Delegatów, 
a co w myśl tegoż programu ma 
się odbywać w pełnem uwzględnie­
niu interesów ludności miejsco­
wej.

Ten stan rzeczy miał na myśli 
wiceprezes P. T. T. prof. dr. W. 
Goetel, podając w swem sprawoz­
daniu przewodniczącemu Pań­

stwowej Rady Ochrony Przyrody 
prof. dr. W. Szaferowi, w skróce­
niu, że udziały te są zaintabulo- 
wane na Park Narodowy. W rze­
czywistości też w aktach praw­
nych, stanowiących przedmiot
wpisu hipotecznego, znajduje się 
stwierdzenie, że P. T. T. zakupiło 
odnośne udziały na cele Parku Na­
rodowego, natomiast udziały te
pozostają własnością Pol. Tow.
Tatrzańskiego.

3. Prezydjum, ani też nikt z 
członków Zarządu P. T. T. nie za­
wierał, ani też wobec tego stanu 
rzeczy nie potrzebował zawierać 
żadnych tajnych układów z nikim 
w powyższej sprawie. W P. T. T., 
jako towarzystwie statutowem  
działo się i dzieje wszystko jawnie, 
za wiedzą i aprobatą Zarządu 
Głównego oraz Walnych Zjazdów 
Delegatów.

To spokojne przedstawienie i- 
stotnego stanu rzeczy nieodwołal­
nie przygważdża dziecinny wy­
skok I. K. C-ego w stosunku do 
starej i zasłużonej organizacji tu­
rystycznej. I. K. C. był zmuszony 
odwołać swe bezpodstawne zarzu­
ty i niepysznie wziąć nieco zimnej 
wody do ust.

W dniu 23 sierpnia rozpoczął 
swe obrady Międzynarodowy Kon­
gres Geograficzny w gmachu Poli­
techniki Warszawskiej.

Protektorat nad Kongresem ob­
jęli p. Prezydent Rzeczypospolitej 
i Marszalek Józef Piłsudski oraz 
min. J. Beck i min. Wacław Ję­
drzej ewicz.

Na czele Komitetu Honorowego 
stoją: marszałek Sejmu dr. K. świ- 
talski, marsz. Senatu Wł. Raczkie- 
wicz, wiceministrowie gen. T. Ka­
sprzycki, gen. F. Sławoj Skład- 
kowski, wicem. ks. B. żongołłowicz, 
min. T. Schatzel, szef Sztabu Głó­
wnego gen. J. Gąsiorowski, prezes 
Akademji Umiejętności prof. S. 
Wróblewski oraz oraz rektorzy 
wszystkich uniwersytetów w Pol­
sce i prezesi towarzystw nauko­
wych.

Przewodniczącym Komitetu Wy­
konawczego jest prof. E. Romer, 
sekretarzem prof. A. Sujkowski, 
sekretarzem generalnym prof. S. 
Pawłowski, sekretarzem prof. J. 
Loth, członkami zaś pp. gen. F. 
Sławoj Składkowski, prof. M. Li­
manowski, S. Lencewicz, J. Smo­
leński, A. Zierhoffer i gen. Ziele­
niewski.

Kongres, organizowany z ramie­
nia Międzynarodowej Unji Geogra­
ficznej, obesłany jest niezwykle 
licznie. Wśród przybyłych repre­
zentowane są następujące pań-

UCIECZKA 
ORBISU DO

PAR9ZA
od 3 do 17 września 1934 

cena od 386—zł.
Zgłoszenia tylko w ORBISIE

stwa: Niemcy —  50 uczestn., Ar­
gentyna — 1, Belgja 35, Brazylja
—  1, Bułgarja — 2, Chile — 1, 
Chiny — 2, Kuba —  4, Danja — 1, 
Gdańsk —  6, Egipt — 5, Hiszpan- 
ja — 11, Estonja —  2, Stany Zje­
dnoczone A. P. — 23, Finlandja
— 2, Francja 100, W. Brytanja i 
domin ja —  70, Grecja — 6, Wę­
gry — 8, Włochy 47, Japonja —  
6, Łotwa — 2, Litwa —  1, Nor- 
wegja — 3, Persja — 3, Holandja
—  8, Filipiny —  1, Portugalja —  
3, Rumun ja — 9, Szwecja — 5, 
Śzwajcarja — 8, Czechosłowacja
— 19, Turcja — 2, Jugosławja —  
3, Rosja Sowiecka —  3.

Polska reprezentowana jest 
przez 246 nazwisk.

W chwili, w której oddajemy ni­
niejszy numer na maszynę kon­
gres jeszcze nie został zakończony, 
dlatego też ważniejsze uchwały o- 
raz sprawozdanie z przebiegu za­
mieszczone zostaną w następnym  
numerze W. T. Tymczasem notu­
jemy obecność na Kongresie naj­
wybitniejszych jednostek całego 
świata i największych luminiarzy 
geografji całej kuli ziemskiej. O- 
gólną przykrość sprawił brak bo­
hatera „Czeluskina“, prof. O. J. 
Schmidta, którego choroba wstrzy­
mała od przyjazdu w ostatniej 
chwili.

Organizacja Kongresu wzorowa.

Przedłużenie zniżek
kuracyjnych na wrzesień

Ministerstwo Komunikacji prze­
dłużyło ulgi kolejowe przy powro­
cie z uzdrowisk, przyczem wyso­
kość ulgi dla osób przybyłych do 
uzdrowisk po dniu 1 września r. b. 
wynosić będzie 50 proc. ceny nor­
malnego biletu.

Ulga przysługuje po 8-dniowym 
pobycie w uzdrowisku przy wyjeź- 
dzie do miejsca stałego zamieszka­
nia kuracjusza, które od uzdrowi­
ska danego musi być oddalone co- 
najmniej o 80 km.

Ulgowy przejazd powrotny przy­
sługuje z następujących uzdro­
wisk :

Busko, Bystra, Wilkowice, Cie­
chocinek, Druskieniki, Goczałko­
wice Zdrój, Horyniec, Hrebenów, 
Jaremcze, Jaworze, Jastrzębie 
Zdrój, Iwonicz, Inowrocław, Kro­
ścienko n /D ., Kosów k. Kołomyi, 
Krynica, Krzeszowice, Lubień 
Wielki, Miłowody, Muszyna, Mor- 
szyn, Nałęczów, Niemirów-Zdrój,

Ojców, Otwock, Piwniczna, Poro­
nin, Rabka, Rymanów, Smukała, 
Swoszowice, Solec, Szczawnica, 
Szkło, Truskawiec, Ustroń, Wo­
rochta, Wisła, Zakopane, Zale­
szczyki, Żegiestów.

Wydanie powyższego zarządze­
nia, które zresztą „W. T.” przewi­
dywały, jeszcze raz dowodzi życz­
liwego i przewidującego stanowi­
ska p. ministra Butkiewicza.

INFORMACJA
PRASOW A

POLSKA
Agencja wiadomości prasowych 

w wycinkach.
W ARSZAW A, Bracka 5, tel. 941 53

Wycinek z wydawnictwa:
Wiadomości Finansowe. W arszaw a 1932

Wycinki z gaze t z a r tyku łam i i w iado­
mościami w zakres ie  wykazanych zagad ­
nień i spraw — to  niezbędna nowoczes­
na ,,g aze ta  gaze t”  informacji Prasowej 
Polskiej,  indywidualn ie  do po trzeb  każde­
go je j abonen ta  redagowana  oraz  czyn ią ­
ca zbędnem  czytan ie  całego m nós tw a  ga- 
zet  z czasopism kra jowych i zagranicznych. 
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Dwie katastrofy w Tatrach
NA Ł O M N IC Y  [wiek zmniejszyła się śnieżyca. A

j zatem 2 noce i półtora dnia tury- 
W niedzielę dnia 5 sierpnia ra- ści borykali się na szczycie z ży- 

no wyruszyli ze schroniska Te- wiołem śnieżycy wśród najokrop- 
ry’ego na szczyt Łomnicy po cze- niejszych warunków! Po 2 godzi- 
skiej stronie: Marja Surzyńska, nach schodzenia napotkał inżynier 
lat 32, nauczycielka rysunków z wycieczkę kilku Węgrów, których 
Warszawy i Tadeusz Baudouin de prosił o pomoc, życzliwi ci ludzie 
Courtenay, inżynier lotnictwa, pośpieszyli na szczyt, jednak w 
również z Warszawy. Turyści uda- ¡kolibie Surzyńskiej już nie było. 
li się drogą Jordana na szczyt, za- Po drodze znaleziono jej zwłoki 
bierając jeden plecak ze sobą, dru- | niedaleko koliby. Widocznie, wi- 
gi zaś zostawiając w chacie Te- dząc się opuszczoną, próbowała 
ry’ega  gdzie mieli następną noc zejść, co było powodem jej śmier- 
spędzić. O godz. 1 w poł. byli już ci, gdyż musiała się poślignąć i 
na  ̂ szczycie. Do tego czasu mieli upaść kilka metrów w dół. 
dość dobrą pogodę. Nagle nadcią- Inżyniera Baudouin’a zniesiono 
gnęły wielkie ołowiane chmury, do Smokowca Starego, gdzie się 
które przysłoniły zupełnie zewsząd  zaopiekowano, zaś po zwłoki 
roryzont i począł padać gwałtów- jś- P- Surzyńskiej wyruszyło cze- 
ny deszcz, który momentalnie prze- skie Tatrz. Pogotowie Ratunkowe, 
mienił się w grad a potem w śnieg, które ją zniosło do Tatrzańskiej 
Równocześnie zerwał się silny wi- Łomnicy.
cher i powstała olbrzymia śnieży- Wypadek ten był jednym z naj- 
ca połączona z burzą. W tych wa- i większych w ostatnich latach, a 
runkach było wprost niemożliwem tragizmem swoim przypomniał 
wracać. Inż. Baudouin wyszukał śmierć ś. p. prof. Duchiewicza w 
obok kolibę, którą, jak mógł tak Do1- Kaczej, 
uszczelnił rozmaitemi szmatami, *
które tam były. Zawieja śnieżna * *
jednak nie ustępowała, a mróz za- Korespondent „Głosu Narodu”, 
czął turystom dokuczać. P- K. D. komunikuje następujące

Zrazu chciano wracać tą samą szczegóły, dotyczące nieszczęśliwe- 
drogą, jednak z powodu gęstej ¡£° wypadku na Łomnicy: 
mgły, stracił inż. Baudouin orjen- Inż. Baudouin de Courtenay cu- 
tację i nie chciał ryzykować. dem poprostu ocalony w czasie

Wołano więc rozpaczliwie o po- schodzenia z Łomnicy wśród bu- 
moc, atoli bez skutku. O fatalnych rzY śnieżnej i oblodzonych łańcu- 
wprost warunkach atmosferycz- chów i skał, mając odmrożone rę- 
nych, jakie tam były świadczy ¡ce i nogi i będąc zupełnie wyczer- 
fakt, że turyści widzieli niedaleko ¡panym fizycznie, podaje dalsze 
na przeciwległej grani idące cze- szczegóły tragicznego wypadku w 
skie Tatrzańskie Pogotowie Ra- ;Tatrach:
tunkowe i wołali co sił, aby przy- j Inż. Baudouin znał oddawna 
szli im z pomocą, a ci ich nie sły- ś. p. Surzyńska z którą nieraz cho- 
szeli. Jak się okazało pogotowie to dził po górach i jak twierdzi zu- 
interwenjowało w tym czasie w pełnie poprawnie chodziła, nie mę- 
Kieżmarskim żlebie, gdzie spadł ¡czyła się i była wytrzymałą. Rów- 
pewien wojskowy, doznając zła- nież inż. Baudouin zna dalsze Ta- 
mania żeber. " try i jest dobrym turystą.

Ponieważ był już wieczór posta- i Przeżywał już nieraz przygody 
nowiono tam przenocować. O spa- I w Tatrach w postaci przymusowe­
mu oczywiście mowy nie było, bo i go nocowania wśród skał zawsze
straszliwy poprostu huragan śnież­
ny zacinał do koliby śniegiem. Tu­
ryści przez noc zmarzli.

Na drugi dzień w poniedziałek

jednak wychodził z opresji cało.
Inżynier wraz ze swoją towa­

rzyszką przyjechali w Tatry spę­
dzić na wycieczkach swoje urlopy.

nic się nie zmieniło, sytuacja po- 'Lubili wędrować po Tatrach i od 
garszała się z godziny na godzinę, byli kilka ładnych tur. Ostatnio 
Wracać było niepodobieństwem, wyszli z Zakopanego i przez Halę 
bo klamry i łańcuchy a i skały by- Gąsienicową, Zawrat, Doi. 5 Sta­
ły silnie oblodzone, turyści zaś by- lwów Polskich, M. Oko, Mięguszo- 
li już całkowicie zmarzli —  jak wiecki przyszli do Popradzkiego 
opowiada inż. Baudouin —  a ręce Jeziora. Nazajutrz zwiedzili De- 
i nogi mieli zupełnie odmrożone, j mianowskie, Zaśniwie, gdzie tro- 
tak że w razie pójścia groziła im chę wypoczęli poczem znów udali 
niechybnie katastrofa. (się na Krywań, na którym dwa

W ciągu dnia krzyczeli ostat- ¡razy byli, bo za pierwszym razem 
kiem sił o ratunek o pomoc, jed- musieli z pclowy drogi zawrócić, z 
nak ta nie nadeszła. Przyszła noc ¡powodu niepogody. Ponadto zrobi- 
druga, straszna noc —  jak opo- li kilka mniejszych wypraw, m. in. 
wiada inżynier, żywności już nie spotkała ich wielka burza grado- 
mieli, bo zabrali tyle ile im miało ¡wa przy Trzech Studniach, 
starczyć na jeden dzień. —  Przy- Panna Surzyńska, jak opowia- 
szła gorączka i pragnienie, które da inż. Baudouin, zawsze była peł- 
zaspokajali śniegiem. Panna po- ¡na humoru i nie bała się nigdzie 
częła drętwieć i majaczyć, często ¡chodzić. Po przespanej nocy w 
nie rozumiejąc już co do niej mó- ¡chacie Tery’ego opowiadała rano 
wił towarzysz. ¡swemu towarzyszowi że ma dzisiaj

Widząc grożące niebezpieczeń- ¡złe przeczucie. Mianowicie śniło 
stwo postanowił inż. Baudouin sam się jej, że była na balu w białej 
iść po pomoc, narażając swe wła- sukni, ale nie tańczyła. W chacie 
sne życie, bo był zupełnie fizycz- Tery‘ego pozostawili jeden plecak i 
nie wyczerpany i miał odmrożone ¡zamówili następny nocleg. To było 
ręce i nogi. Zapowiedział więc jej, (też powodem, jak mówi inż. Bau- 
by się nie ruszała z miejsca, tylko ¡douin, że w czasie niesłychanych 
żeby czekała aż po nią przyjdą, warunków atmosferycznych na 
Nie zrozumiała zdaje się nieszczę- i Łomnicy nie schodzili odrazu, bo 
śliwa tych słów, bo —  jak twier- sądził, że jeśli wiedziano w schro- 
dzi inż. Baudouin — była nawpół nisku o ich pójściu na Łomnicę i 
nieprzytomna i zdradzała objawy o tem, że będą nocowali tam, więc 
postradania zmysłów, co potęgo- powinni byli wysłać pomoc na 
wało dramat, jaki się rozegrał. |drugi dzień, tem bardziej, że burza 
Ułożył ją więc w kolibie, poowijał wszędzie szalała. Niewiadomo na 
czem mógł i dał jeszcze ostrzeże- ¡razie, czem tłumaczyć bierne za- 
nie, poczem sam ruszył wdół. By- ¡chowanie się zarządu schroniska, 
ło to we wtorek rano, kiedy cokol- Muszę tu zaznaczyć, że po cze­

skiej stronie Tatr akcja ratowni­
cza zorganizowana jest w ten spo­
sób, iż w razie wypadku inter- 
wenjują najbliższe schroniska na­
tychmiast, dając równocześnie 
znać czeskiemu Tatrz. Pogotowiu 
Ratunkowemu w Smokowcu.

We wszystkich schroniskach są 
księgi turystyczne, w których wy­
pisuje się nazwisko, datę i cel wy­
cieczki oraz przybliżony czas po­
wrotu, co ułatwia w wysokim stop­
niu  ̂ interwencję. Dlaczego tego 
właśnie nie zrobiono w powyższym 
wypadku na razie nie wiadomo. W 
każdym razie zakrawa to na wiel­
ką niedbałość zarządu schroniska! 
Zwłoki nieszczęśliwej ofiary Tatr 

¡przewieziono z Tatrzańskiej Łom­
nicy do Zakopanego, skąd następ­
nie zostały przetransportowane do 
Warszawy.

Inż. Baudouin de Courtenay, 
który opowiadał mi o tej strasznej 

jtragedji, czyni wrażenie człowieka 
zupełnie złamanego psychicznie, 
mówi bardzo cicho i drżąco, ponie­
waż w czasie wołania o pomoc i 
we mgle —  jak mówi —  odmroził 
sobie gardło i przełyk.

P O D  ŻA BIM  K O N IEM
W dniu 17 sierpnia zdarzyła się 

pod żabią przełęczą, nad Czarnym 
Stawem, katastrofa górska, której 
ofiarą padła p. Janina Fraenklo- 
wa, 34-letnie lekarka ze Lwowa. 
Pani Fraenkel wybrała się w gó­
ry ze znanym przewodnikiem An­
drzejem Wawrytko-Krzeptowskim, 
aby z Morskiego Oka udać się 
przez żabią Przełęcz na stronę 
czechosłowacką.

Około godz. 1-ej po poł. turyści, 
związani liną, znaleźli się już nie­
daleko przełęczy. W pewnem miej­
scu prowadzący Wawrytko, po u- 
lokowaniu pani Fraenkel w zasło- 
niętem występem skalnym miejscu 
i po ostrzeżeniu jej, aby z za za­
słony się nie wychylała, gdyż mo­
gą jej grozić usuwające się z pod 
jego nóg kamienie, zaczął piąć się 
stromą ścianą w górę. Nieuwaga 
pani Fraenkel, która wychyliła się 
z za skały, spowodowała katastro­
fę, gdyż jeden z kamieni poruszo­
ny liną, uderzył ją w głowę z taką 
siłą, że turystka straciła przytom­
ność i obsunęła się kilka metrów 
w dół. Wawrytko uniknął nie­
szczęścia porwania go liną w dół, 
jedynie dzięki przytomności umy­
słu i momentalnemu przywarciu 
całem ciałem do skały, w której to 
pozycji przetrwał pół godziny, za­
nim zdołał umocować na skalę li­
nę, aby zejść na dół do turystki i 
udzielić jej pierwszej pomocy. 
Niestety, zastał ja w stanie nie­
przytomnym, silnie broczącą 
krwią.

Naskutek jego wołania o pomoc 
znajdujący się w górach turyści 
dali znać do Morskiego Oka, skąd 
zorganizowano natychmiast akcję 
doraźną, zawiadamiając tatrzań­
skie ochotnicze Pogotowie ratun­
kowe w Zakopanem, które pod 
przewodnictwem p. Oppenheima 
udało się natychmiast samochodem 
do Morskiego i na miejsce kata­
strofy. Nieszczęśliwą ofiarę w 
stanie nieprzytomności, przy wiel­
kich trudnościach zniesiono po go­
dzinie 1-ej w nocy do Morskiego 
Oka, a stąd karetką Pogotowia ra­
tunkowego do Zakopanego i do 
szpitala, gdzie p. Fraenkel podda­
no natychmiastowej operacji tre­
panacji czaszki. P. Fraenkel nie 
odzyskawszy przytomności zmarła.

Zaznaczyć należy, że p. Fraenkel 
była wytrawną turystką i niejed­
nokrotnie już urządzała większe 
tury wraz z Andrzejem Wawrytką.

Sejm Pofonji Zagranicznej
uchwalił wnioski turystyczne dyr. T. Dziekońskiego

Plenum Ii-go Zjazdu Polaków z 
Zagranicy rozpatrzyło w dniu 
9.VIII 1934 jednomyślnie przyjęte 
wnioski swej komisji gospodarczej, 
w sprawie stosunku emigracji pol­
skiej do turystyki i podróży do 
Polski.

Zagadnienie to przedstawione 
zostało komisji w doskonałym, wy­
czerpującym referacie dyrektora 
Orbisu, magistra praw Tadeusza 
Dziekońskiego. Po wysłuchaniu 
sprawozdania komisji gospodar­
czej plenum Ii-go Zjazdu Polaków7 
z Zagranicy przyjęto jednomyślnie 
następujące rezolucje:

1. Nawiązany już ścisły bezpo­
średni kontakt Polonji zagranicz­
nej z Macierzą, stała wymiana 
wartości kulturalnych i dążenie do 
zacieśnienia gospodarczych węzłów 
pomiędzy poszczególnemi środowi­
skami polski emi zagranicą a kra­
jem macierzystym, winny być u- 
trzymane nadal przez organizowa­
nie licznych wycieczek zbiorowych

i indywidualnych Polcnji zagra­
nicznej do Polski.

Zjazd wzywa przeto wszystkich 
Polaków z zagranicy, do jaknaj- 
częstszego odwiedzania Macierzy 
i zv/raca się z apelem do prasy pol­
skiej o propagowanie tej idei ¡a 
organizacjom polskim zaleca orga­
nizowanie corocznych wycieczek do 
Polski.

2. Zjazd wzywa Polonję zagra­
niczną do jaknajintensywniejszego 
popierania polskich linji żeglugo­
wych i korzystania wyłącznie z
usług statków Linji Gdynia __
Ameryka do podróży transat­
lantyckich. Jednocześnie Zjazd 
stwierdza z uznaniem, iż wysiłki 
polskich czynników miarodajnych 
w kierunku organizacji polskich 
linji okrętowych na szlakach łą­
czących kraj z zamorskiemi środo­
wiskami naszej organizacji dały 
efektywny rezultat i wyraża na­
dzieję, że dalsze wysiłki pójdą w 
kier. nowych postępów na tem polu.

3. Zjazd wita z radością postę­
py, jakie poczynił kraj w ostat- 
niem 5-leciu na polu organizacji 
turystyki krajowej i zagranicznej i 
apeluje do czynników kompe­
tentnych w' kraju o nieustawanie 
w zabiegach, zwłaszcza w kierun­
ku jaknaj szybszej rozbudowy od­
działów zagranicznych Polskiego 
Oficjalnego Biura Podróży „Orbis“ 
celem zapewnienia Polonj i zagra­
nicznej możności podróżowania za 
pośrednictwem polskiej placówki 
turystycznej.

4. Zjazd wzywa prasę polską za­
granicą, organizacje i wszystkich 
rodaków do propagowania wśród 
obcokrajowców piękna ziemi pol­
skiej i skłaniania ich do podróży 
do Polski.

5. Zjazd zwraca się do czynni­
ków miarodajnych w sprawie roz­
budowania dróg i udogodnień sa­
mochodowych, celem rozpowszech­
nienia turystyki samochodowej do 
Polski.

Odkrycie trzeciej groty na Podolu
Prezes oddziału Podolskiego To­

warzystwa Turystyczno - Krajo­
znawczego w Czortkowie, prof. Jó­
zef Opacki, dokonał bardzo cieka­
wego odkrycia nowej osobliwości 
geologicznej i turystycznej. Jest 
nią nieznana dotąd grota gipsowa, 
leżąca w odległości 6 km. od Czort- 
kowa.

Po dokonaniu tego odkrycia za­
rząd oddziału rozpoczął kroki dla 
zabezpieczenia groty przed zni­

szczeniem, tudzież postanowił roz­
począć pracę w kierunku udogod­
nienia do niej dostępu.

Bliższe badania prof. Opackiego 
wykazały istnienie kilku podziem­
nych kurytarzy, łatwych do przej­
ścia w postawie wyprostowanej, a 
liczących już w sumie około 1 km. 
Dalsze miejsca węższe, wymagają 
pełzania, ściany wewnątrz groty 
posiadają piękny krystaliczny 
kwiat gipsowy, oraz stalaktyty.

Prawdopodobnie grota ta będzie 
typu groty w Krzywczu Dolnem.

Będzie to zatem trzecia z rzędu 
grota większa na Podolu, a jej od­
krycie i udostępnienie przez ruch­
liwy oddział Podolskiego T-wa Tur. 
Krajoznawczego zapisanego chlub­
nie w swej pracy na terenie pięk­
nego zakątka podolskiego, ściąg­
nie całe rzesze turystów w te 
strony.

215 km. nowych nawierzchni
Celem przystosow an ia  w ażniejszych  i 

bardziej uczęszczanych d ró g  państw o­
w ych do ruchu  sam ochodowego, p ro ­
jek tu je  się budowę ulepszonych n a ­
w ierzchni na  długości 214.5 km.

Roboty obejm ują w ym ienione poniżej 
głów ne tr a k ty  państw ow e na  odcinkach 
w pobliżu stolicy i w iększych m iast i bę­
dą w ykonane częściowo za k red y ty  z 
funduszu  pracy , częściowo na  k redy t.

Budowa ulepszonj’ch naw ierzchni 
obejm uje n astępu jące  d rog i:

1) T rak t kow ieński pod Z egrzem  i 
Jab łonną  6 km.

2) T ra k t w ileński pod R adzym inem  
32 km.

3) T ra k t b rzesk i pod W arszaw ą w 
stronę  M iłosny 7.5 km.

4) T ra k t lw ow ski pod Lublinem  i na  
odcinku K rasn y staw  —  T om aszów  22 
km.

5) T ra k t k rakow sk i pod W arszaw ą i 
R adom iem  15 km.

6) T ra k t częstochow ski pod P io trk o ­
wem  37 km.

7) T ra k t poznańsk i pod Sochaczewem 
14 km.

8) T ra k t gdańsk i pod G dynią 5 km.
9) D roga M iechów - Będzin pod M ie­

chowem i Będzinem  8 km.
10) D roga Będzin —  Częstochow a pod 

Chełm em  6 km.
11) D roga Chełm —  H rubieszów  pod 

Będzinem  i Częstochową 12 km.

N adto  będzie w ykonana naw ierzchnia 
a sfa lto w a  i kostka  n a  długości 28 km. 
n a  drodze Tczew —  C hojnice, uznanej 
za jedną  z d róg  tranzy tow ych  z N iem iec 
do P ru s  W schodnich, oraz naw ierzchnia  
betonow a i k o stk a  na  długości 22 km. 
drog i K raków  —  K atow ice, w ażnej ze 
w zględu na  ruch w ycieczkow ych ze Ś lą­
ska  do K rakow a.

W zakresie  budow y now ych dróg , 
w ażnych z p u nk tu  w idzenia tu ry s ty czn e ­
go, należy w ym ienić:

1) D alszą budowę 20 km. drogi W il­
no — K obylnik na  odcinku od M ichali- 
szek w stronę  K obylnik, k tó ra  um ożliw i 
dostęp  do najw iększego w Polsce jez io ra  
N arocz.

2) D alszą budowę 5 km. drogi Chwa- 
szczyno —  G dynia, k tó ra  łącznie z bu­
dową d rogą N ow a K arczm a — E g ie rto - 
wo um ożliw i połączenie z G dynią i w y­
brzeżem  z om inięciem  te ry to r ju m  w ol­
nego m ia s ta  G dańka.

3) Budowę d róg  P iw niczna —  Żegie­
stów  —- M uszyna, oraz

4) Budowę drogi gm innej L ublin  — 
Nałęczów.

Pozatem  w ielki nacisk  położono na  
rozbudow ę i ulepszenie sieci d rogow ej na 
H uculszczyźnie, w zbudzającej coraz 
w iększe za in teresow anie w śród tu ry ­
stów.

P ro jek tu je  się m ianow icie: w ykonanie 
dalszej odbudowy drog i W orochta - Ża­
bie —  Kosów (pożyczka z Funduszu

p racy  i do tac ja  P. F . D .), rozpoczęcie 
budow y d róg  żab ie  —  Szybene (do tac ja  
P. F. D .), oraz w ykonanie odbudowy 
d róg  Jab łonna  —  Kosm acz i N adw orna 
—  R afajłow a (pożyczki z F unduszu  
P racy ) .

W ypada zaznaczyć, że p rzy  zam ierzo­
nych robotach drogow ych będzie nadto 
w yzyskane, jako  źródło sfinansow ania 
robót, odrabianie zasiłków  zbożowych na  
H uculszczyźnie i W ileńszczyźnie, co 
zw iększy w pew nej m ierze możliwości 
w ykonania pro jek tow anych  iw enstycyj.

J edyny polski odżywczy mięsny buljon 
suchij ui sloihach.
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Posiadamy najmniej samochodów na świecie
Według statystyki Ministerstwa 

Komunikacji ogólna ilość pojaz­
dów mechanicznych w Polsce w 
dniu 1 lipca 1934 r. wynosiła 
35.258.

W sumie tej mieści się 14.151 
samochodów osobowych. 4.835 do­
rożek samochodowych, 1.663 auto­
busy, 5.132 samochody ciężarowe 
t. j. razem 25.781 różnych samo­
chodów. Oprócz tego 8.546 moto­
cykli oraz innych pojazdów mecha­
nicznych.

Największą ilość pojazdów me­
chanicznych zarejestrowano w 
Warszawie, mianowicie 7.687, naj­

mniejsza wypada na woj. Poleskie 
bowiem tylko 232.

W Warszawie 1 pojazd mecha­
niczny wypada na 155 mieszkań­
ców, w woj. Poleskiem na 5.040 
mieszkańców.

Osobowych samochodów najwię­
cej znajduje się na terenie m. st. 
Warszawy — 2.602, na drugiem 
miejscu stoi woj. Poznańskie —  
2.566, na trzeciem - śląskie - 1.672.

Półroczny procentowy przyrost 
lub ubytek w stosunku do ilości z 
dnia 1.1. 1934 r. przedstawia się 
jak następuje: a) osobowe, przy­
rost 4,3%, b) dorożki, ubytek

2,1%, c) autobusy, ubytek 23,0%, 
d) ciężarowe, ubytek 6,1%, e) mo­
tocykle, przyrost 2,7%, f) inne, 
przyrost 11,4%.

Jak wynika z powyzszego zesta­
wienia, na 1000 mieszkańców przy­
pada u nas o k r ą g ł o  1 pojazd me­
chaniczny, posiadamy więc naj­
gorszy stosunek w całym świecie.

Z krajów eu ro p e jsk ic h  n a jw ię ij. 
sza ilość p o siad a  Francja 44 na 
ty s ią c  i W. B ry ta n  ja —  35. Z k ra ­
jów  p o z a eu ro p e jsk ich  n a jw ięk szy  
promil —  174 — posiadają Stany 
Zjednoczone A. P-> oraz Kanada

I— 111.

„D ziu ry  prow incjonalne“.

DOM N IE S Z C Z Ę Ś C IA
(F o rdon ).

K iedy F ry d e ry k  II zbudow ał w F o r­
donie m agazyn  w ojskow y, rychło spo­
strzeg ły  się la n d ra ty  i k ra js sz e fy  n ie ­
m ieckie, że gm ach ten  m ożna w yzyskać 
znacznie ko rzy s tn ie j d la  całości i n ien a ­
ruszalności P ru s  Południow ych (ja k  n a ­
zw ano W ielkopolskę po I rozb iorze). 
M iejsce doskonałe nadaw ało  się na  w ię­
zienie, ile że położone je s t  nad sam ą N o­
tec ią , w  m ałej m ieścinie, a  p rzy tem  b li­
sko ta k  “w ażnego cen trum  ad m in is tra cy j­
nego, jak iem  je s t Bydgoszcz, i po siada­
jące  w ilgo tny  k lim at, p rzepojony  m g ła­
mi idącem i od n iz iny  nadnoteck iej i 
kanałów  B rdy, oraz b ło tn is tem i w yzie­
w am i sąsiednich łąk  i torfow isk .

Było to  idealne m iejsce na  w ięzienie 
dożyw otnie, gdyż w ty ch  w aru n k ach  k li­
m atycznych , oraz w is tn ie jących  p ru ­
skich w ięzieniach w arunkach  liigjenicz- 
nych i dyscyplinarnych , p rzy  „odpowied- 
n iem “ odżyw ianiu, m iękkie i sz lachetne 
serce ojcow skie „kró la  - h u m an isty “ m o­
gło być spokojne, że w ięzień, skazany  na  
dożyw otnie zam knięcie, nie będzie się 
zbyt długo męczył.

T ak tedy , w  r. 1853, m agazyny  zosta ­
ły  zam ienione na  więzienie. Poniew aż 
zaś rząd  p ru sk i od daw na „odczuw ał po­
trzebę“ karnego  d ługoterm inow ego w ię­
zienia dla kobiet —  postanow iono tak i 
w łaśnie c h a ra k te r nadać budow li w F o r­
donie.

Dziś w yg ląda  ona nieco inaczej. Ze 
s ta ry ch  m urów  pozostał ty lko  środkow y 
korpus. Skrzydło oraz budynek fron tow y 

j postaw iono już w o s ta tn ich  la tach  przed 
w ojną i d la tego  w arunk i są ta m  zno­
śniejsze.

W  kobiecym  w ięzieniu służba sk łada 
się rów nież z kob ie t U m undurow ani do­
zorcy - kobiety. „P an i k lucznik“ , „pani 
s tra ż n ik “ , i —  najw yższa  p raw ie  in s tan - 

| c ja —  „pan i pom ocnik“ , t. j. zastępczy- 
j ni naczeln ika w ięzienia, jednego z nie- 
! licznych m iężczyzn, sta le  p rzebyw ają­
c y c h  w  m u rach  Fordonu .

Początkow e w rażenie  je s t  trochę  dziw ­
ne. W ięziennictw o i dozorow anie n ie le ­
żą w n a tu rz e  kobiecej, a  młode i przy- 

I s to jn e  kob ie ty  w  obcisłych m undurach, 
z pękiem  kluczy w rękach, n a jm n ie j n a ­
d a ją  się, n a  dozorców najn ieszczęśli­
w szych ludzi, na te , k tó rych  zadaniem  
je s t p ilnow anie, aby k to ś z ponurego 
w ięzienia b roń  Boże n ie w ydosta ł się na  
wolność. Z da je  się, że ta k a  ro la  upoka­
rza  cokolwiek kobietę, k tó re j b ro n ią  je s t 
i słabość, n ie  zaś pęk kluczy i rew olw er, 
k tó rem i to  przedm iotam i b ro n ią  innym  
wolności.

—  Co sk łan ia  kobiety  do obejm ow ania 
I posad  w  w ięzieniach ? —  zap y tu jem y  n a ­

czelnika w ięzienia. Chęć o trzym an ia  po­
sady, czy też jak ieś  pobudki ideowe ?

— P rzew ażnie  an i jedno, ani drugie. 
P op ros tu  to  zajęcie odpowiada im.

Panow ie psycholodzy i socjologowie! 
P roszę rozw iązać te n  p rob lem at! To coś 
d la  w as!

K obiecy personel p rzy jm u je  n as u j ­
m ująco grzecznie. G rzeczność i czystość, 
oto dwie e lem en tarne  cechy w ięzienia. 
Oczywiście je s t tu  pew na różnica. Czy­
stość obow iązuje w szystk ich  W  s to sun ­
ku  do w szystk ich . G rzeczność, zdaje  się, 
obow iązuje ty lko  n a  ekspo rt, w  s to su n ­
ku  do obcych. T rudno bowiem sobie w y­
obrazić, aby  dozorozyni w ięzienia u p ra ­
w iała  salon w  stosunku  do bezte rm ino­
w ych a re sz tan tek . Z tem  trz e b a  się po ­
godzić. W ięzienie nie je s t W ersalem , a 
a re s z ta n tk a  ') Ludw ikiem  XIV.

Grzeczności w ięziennej n ie m am y nic 
abso lu tn ie  do zarzucenia , o ile nie k ry ­
je  się za nią okrucieństw o w stosunku  
do a resz tan tek . N ie m ożem y tw ierdzić , 
że w  żadnym  w ypadku ta k  nie je s t, a le  
obserw acje nasze, poczynione w  tra k c ie

1) W  języku  urzędow ym  kob ie ta , od­
siadu jąca  w ięzienie, nazyw a się „w ięź­
n ia rk ą “ . Słowo to  je s t  ta k  paskudne pod 
w zględem  językow ym , logicznym  i e ty ­
m ologicznym , że należy ' się ty lko  d z i­
w ić, ja k  m ogło ono się s tać  term inem  u- 
rzędow ym . N am , oczywiście, n ie m oże 
ono p rze jść  przez gard ło  i d la tego  w oli­
m y już używ ać rów nież n iep raw id łow e­
go określen ia  „ a re sz ta n tk a “ , w  m yśl za­
sady , g łoszącej że z dw ojga złego w ybie­
rać  należy  m niejsze.

zw iedzania w ięzienia w Fordom ie, m ó­
w ią nam  raczej, że w stosunku  do n ie ­
szczęśliwych zam kniętych  ta m  kobiet 
w yższy personel je s t  raczej serdeczny, 
a  to  je s t w ięcej niż grzeczność. S postrze­
żenie to  nie nasuw a się, słysząc ja k  .pa­
ni pom ocnik“ p rzem aw ia do a re sz tan tek , 
a le  w tedy, k iedy te odpowiadają. One 
odpow iadają serdecznie, m usi więc być 
w postępow aniu  zw ierzchności coś, co je 
do tego  skłania. A  skłonić do serdeczno­
ści i ciepłego tonu  kobiety , z k tórych  
„n a jlże jszą” m a do odsiedzenia 14 la t  
w ięzienia, trz eb a  n ieby le jak iem i sposo­
bam i!

K to wie, może tu ta j  w łaśnie tkw i 
cząstk a  tego  pow ołania kobiety , s tan o ­
w iącego p rob lem at do rozw iązan ia  dla 
psychologów  i socjologów?

K obiety  w w ięzieniu fo rdońsk iem  p ra ­
cują. N ie je s t  to ciężka a  n iep rodukcy j­
n a  p raca  w ięźniów  z S ing - Sing, pole­
g a jąc a  n a  dep tan iu  po stopniach  koła, 
k tó re  obraca się, a le siły  sw ej nie w y­
zyskuje d la  żadnego celu. N ie je s t to  
rów nież p rzesypyw anie  p iasku  z jednej 
kupy  n a  d ru g ą , p rak tykow ane  jeszcze 

i dziś w ciężkich w ięzieniach karn y ch  w  
kolonjach  francusk ich .

K obiety  w F ordonie p racu ją  p roduk ­
cyjnie. t k a j ą  piękne k ilim y, w ykonują 
cudne serw ety , s to ry , f ira n k i i poduszki 
z cienkich nici. Pod palcam i ich tw orzą  

i1 się pomysłowe po in t-lace  i richelieu , te  
zaś z nich, k tó re  się nie n ad a ją  do wię- 

I <’ej a rty s ty cz n e j roboty , w y p la ta ją  m aty  
-łom iane, cienkie, m ocne, w ypracow ane, 
"ięknie kolorow ane. , .

Jeszcze inne szy ją . P r z e d e w s z y s t k i e m

na po trzeby  sam ego w ięzienia, n a s tęp ­
nie zaś n a  zam ów ienie pań  z B ydgosz­
czy, k tó re  u w aża ją  w ięzienie k a rn e  za 
coś w rodzaju  pracow ni b ieliźn iarsk iej.

P rzedm io ty , w ykonane rękam i a resz ­
tan tek , są piękne. T ak  ładne, że w pew ­
nej chwili zapy tu jem y  o cenę, i już , już, 
m ało brakn ie , abyśm y się zao p a trzy li w 
w zo rzysty  k ilim  p rzed  biurko.

Ale w  te j chwili rozsądek  b ierze gó-
r(?- ,  .Przecież każdy  ścieg  w ty m  w zorzy­
stym  kilim ie u tk an y  je s t przez N ie­
szczęście, k tó re  doprow adziło w ykonaw ­
czynię w zorzystego  kilim a do zbrodni, 
pozbaw iło ją  "krewnych, rodziców, męża, 
dzieci, im ien ia , a  naw et tego, co pozo­
staw ione je s t dzikiem u zw ierzęciu — 
wolności...

Pom im o w szystko , pomimo_ najhum a- 
n ita rn ie jszy  stosunek , jak i ją  tu  o ta ­
cza, pom im o opiekę, dla n iek tó rych  n a ­
w et w zględny dobrobyty każdy  ścieg  w 
barw nym  kilim ie nosi p iętno w ięziennej 
ud ręk i, a  każde pasm o w zorzyste j b a r­
w y zroszone je s t  go rzką  łzą.

Po tem  się nie depcze!

S tro n a  społeczna p racy  w w ięzieniach 
stanow i ogrom ny i ciekaw y tem a t, n ie­
skończoną ilość razy  w ałkow any już na 
w szystk ie , strony . Zawsze bez rezu lta tu . 
Z jednej stro n y  p raca  dla w ięźnia je s t 
bez w ątp ien ia  dobrodziejstw em , z j a ­
kiegokolw iek punk tu  patrzy łoby  się na  
nią. Z d rug ie j stro n y  stanow i ona o- 
g rom ną ulgę dla ad m in is trac ji w ięzien­
nej, ta k  pod w zględem  w pływ u, jak i w y­
w iera na a re sz tan tk i w sensie złagodze­

n ia  ich obyczajów  i ła tw iejszego  u trzy ­
m ania koniecznej dyscyp lin} , jak  i ze
w zględów  budżetow o - gospodarczych. 
J e s t  tu  jednak  i trz ec ia  s tro n a  -— ogól. 
no gospodarcza. P ra c a  w ięźnia stanow i 
konkurencję  d la  rzem ieśln ika. ^Vięzię;j^ 
p racu je  p raw ie  darm o, n ie  p łaci podat­
ków an i św iadczeń społecznych, nie 0- 
p łaca  lokalu, nie m a n aw et kosztów  w ła­
snego u trzym an ia ...

Czy w ięzienia pow inny produkow ać na
sprzedaż ?

Może i nie, ze w zględu n a  ostatn io  
p rzytoczone powody. N ie u leg a  jednak  
kw est ji , że więzień powinien pracować
i to  w ten  sposób, aby p raca  jego nie- 
ty lko  zab ija ła  czas, a le aby nosiła w y­
raźn y  c h a ra k te r  celowej produkcji, bez 
czego nie może być ona in te re su jąca  dla 
niego. A  produkcyjność p racy  polega nie 
ty lko  n a  dokonanym  w yrobie, ale na  ce- 
lowem zastosow aniu  go, t. j. n a  sp rze­
daży, jeżeli chodzi o w yroby w ięzienia w 
Fordonie.

M am y w rażenie , że osta tn io  w ym ie­
nione w zględy pow inny przew ażać. N ie 
bądźm y z resz tą  m ałostkow i! D la no rm al­
nej m il jonow ej produkcji polskiego rze ­
m iosła nie może stanow ić pow ażnej kon­
ku rencji kilkudziesięcio tysięczna w a r­
tość przedm iotów , w yrab ianych  we 
w szystk ich  w ięzieniach polskich razem  
przedm iotów , w y tw arzanych  przez n a j­
nieszczęśliw szych z całe j R zeczypospoli­
te j.

Odbierzcie im  możność produkcyjnej 
p racy , a  skażecie ich na drugie tyle lat 
więzienia, bo każda  godzina, bezczynni» 
spędzona w  celi, s ta rczy  za dwie.

(dalszy  c iąg  n a s tąp i) .
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Cuchnqcy
„Zdrój"

Niebywale cuchnącym zdrojem 
wszelkiego rodzaju afer praso­
wych staje się w ostatnich cza­
sach turystyka i związanie z nią 
organicznie zdrójownictwo. W jed­
nym z poprzednich numerów W. T. 
przestrzegaliśmy przed szeregiem  
oszukańczych wydawnictw, obec­
nie zaś zmuszeni jesteśm y znowu 
do tych spraw powrócić. Mamy tu 
na myśli sprawę oszukańczego 
„Zdroju“, który wytrysnął w czer­
wcu r. b. jako „tygodnik“ i prze 
stał bić w lipcu, wydawszy wszyst­
kiego 4 numery.

Już pierwsze numery tego pisma 
wyglądały bluffowo a tupet akwi- 
zytorski, z jakim wystąpił dobrze 
znany Kos-Kalkstein, podpisujący 
pismo jako redaktor i wydawca 
nieznana nikomu p. Aldona Głęboc­
ka, jako odpowiedzialna redaktorka 
już dawał do myślenia. W trzecim 
numerze figuruje jako odpowie­
dzialny redaktor niejaki p. Wasiel, 
po piątym zaś numerze ten sam 
odpowiedzialny redaktor zwrócił 
się do władz o... konfiskatę swego 
„Zdroju“, zdaniem jego, niepraw­
nie noszącym jego podpis.

O aferze tej pisze warszawski 
„Kurjer Codzienny“, co następuje:

W  początkach  czerw ca r. b. u- 
kazało  się w jednem  z pism  w a r­
szaw skich ogłoszenie, w  k tó rem  
w ydaw nictw o p ism a zdrojow ego, 
m ieszczącego się p rzy  ul. P iu sa  
X I l l b ,  poszukiw ało w spółpraco­
w ników  redakcyjnych  oraz akw i­
zytorów  do zb ieran ia  ogłoszeń.

Ta o ryg ina lna  fo rm a poszukiw a­
n ia  dz ienn ikarzy  zdziw iła szereg  
późniejszych w spółpracow ników , 
k tó rzy  jednak  ulegli a rgum en tac ji 
p rzekonyw ującej w ym ow y k an d y ­
d a ta  na  w ydaw cę —  S tan isław a 
Kos - K alk ste ina  S to lińskiego, po­
w ołującego się na  szereg  znanych 
osobistości, m iędzy innym i prof. 
M ichałow icza, Sędziego Sądu N a j­
w yższego —  R ap ap p o rta  i szeregu 
innych.

W ydaw nictw o tygodnika
„Z drój“ w początkach  czerw ca 
rozpoczęło sw ą działalność. W y­
szedł num er, pośw ięcony K rynicy , 
Ciechocinkowi, od czasu do czasu 
tygodn ik  się n ie ukazyw ał, w resz­
cie w czoraj red ak to r odpow iedzial­
n y  p .  Stan isław  W asiel zam eldo­
w ał w W ydziale P rasow ym  Kom. 
R ządu, iż z rzeka  się podpisyw ania 
num erów , prosi o n iew ypuszczanie 
ich n a  rynek  z jego  podpisem  
gdyż w spółpracow nicy w ystępu ją  
na  drogę sądow ą przeciw ko K al- 
ksteinow i.

C ała im preza  okazała  się zw y­
k łym  „kairtem “ . Sędzia R ap ap p o rt 
zaw iadom iony dopiero w czoraj o 
pow oływ aniu się na  jego  nazw isko 
i um ieszczeniu jego  osoby w kom i­
tecie  redakcy jnym , p rosił o do­
sta rczen ie  m u dowodów, gdyż za­
m ierza  zam eldow ać o w szystkiem  
w p ro k u ra tu rze .

Z Kom. R ządu w Gdyni nadesz­
ło zapy tan ie  pod adresem  urzędu 
śledczego, co należy  sądzić o im ­
prezie , o rgan izow anej przez ty ­
godnik „Z dró j“ , zapew niającej 
Pensjonatom  gdyńskim  kom plet 
ku racjuszów  w sezonie jesiennym , 
by móc w ten  sposób w ydostać 
jaknajw ięcej ogłoszeń.

O sylw etce w ydaw cy S tan isław a 
K os-K alkste ina  S tolińskiego św iad­
czy dosadnie n astęp u jący  obrazek: 
K iedyś w ybrał się on n a  obiad do­
m ow y do lokalu p rzy  ul. K ruczej 
13. Skonsum ow ał zw ykłą porcję 
obiadow ą, gdy  zaś przyszło  do 
płacenia, zaproponow ał ogłoszenie 
w sw em  piśm ie, pośw ięconem  u- 
zdrow iskom  polskim . W łaściciel 
kategoryczn ie  odmówił, wówczas 
K alkstein  pozostaw ił sw ój bi­
le t w izytow y, w  k tó ry m  zobow ią­
zyw ał się do zap łacen ia  1 zł.
20 gr.

N um ery  ukazyw ały  się w tedy 
gdy  ak w izy ta to rzy  przyw ieźli z 
Cdyni lub C iechocinka pew ien za­
sób gotówki, za ogłoszenia. Gdy 
w spółpracow nicy n a to m ias t zg ła­
szali się po zaległości, K alkste in  
„częstow ał“ ich syfonem  po w o­
dzie sodow ej i w skazyw ał drzwi. 
Spraw a oprze się o w ładze p ro ­
ku ra to rsk ie .

My ze swej strony nie możemy 
nie wyrazić zdziwienia, że w War­
szawie znajduje się jeszcze tylu 
naiwnych, którzy wciąż i bez koń­
ca dają się oszukiwać na kopertę, 
konsula, brylanty z korony Miko­
łaja II i na rozmaite zdroje.

Do ich liczby należą wszyscy, 
którzy nazwiskami swemi firmo­
wali cztery numery pisma, o któ­
rem nic nie wiedzieli oprócz tego, 
że „redaktor i wydawca“ posiada 
niesłychany tupet, co im bynaj­
mniej nie przeszkadzało niejako 
afirmować działalność tegoż.

Wszyscy oni, napewno, nieświa­
domie dali się użyć za narzędzie 
sprytnych geszefciarzy prasowych, 
którzy nazwiskami ich żonglowali 
dowolnie, wyłudzając ogłoszenia 
od zakładów uzdrowiskowych i 
właścicieli pensjonatów.

Niezależnie od tego ptaszki po­
dawały się wszędzie za „urzędowy 
organ Związku Uzdrowisk Poi- 
skich“ i o mało co nie wkręciły się 
nawet do lokalu związku w chara­
kterze sublokatorów, aby tem łat­
wiej świecić ludziom w oczy.

Obecnie afera jest już ze stano­
wiska prasowego zlikwidowana. 
Cuchnący zdrój przestał narazie 
bić i zapewne nie zacznie więcej.
Czy jednak inne ptaszki nie spró­
bują tego samego?

Turystyka 
na wystawie

„Polska i Polacy w Świec ie  "
Do najpiękniejszych stoisk na 

tej udanej wystawie należy wysta­
wa turystyczna, ujęta w prosty, 
przejrzysty i niezwykle plastyczny 
sposób.

Na czoło jej wysuwa się wielka 
mapa regjonów turystycznych Pol­
ski, pomyślana nader umiejętnie, 
gdyż nie ograniczająca się tylko 
na linjach granicznych, lecz obej­
mująca, nawet po za granicami 
politycznemi, dalsze regjony, zro­
śnięte ze strefą graniczną. Tak 
więc m. in. w Beskidzie Zachod­
nim pokazany jest cały regjon po- 
zagraniczny, w Tatrach południo­
wa strona i Wysokie Tatry, nad 
Dniestrem rumuńska strona, w 
Karpatach Wschodnich również. Po 
za swoją słusznością regjonalną, 
ujęcie to posiada również słuszność 
i usprawiedliwienie państwowe. W 
regjonach tych bowiem, w są­
siedztwie granic, znajdują się 
również Polacy, jako przeważają­
ca ludność osiadła.

Piękne są w pomyśle gabloty, 
ilustrujące najbardziej cenne te­
reny turystyczne Polski. Każda z 
nich składa się z artystycznych fo- 
tografij i pary ludowej w postaci 
alek. Tym ostatnim zarzucić moż­

na jedynie niesamowicie brzydkie 
twarze, wprost odstraszające. Wi­
docznie robione są one po amator­
sku i organizatorzy nie zdawali 
sobie sprawy, że posiadają w 
Warszawie do dyspozycji wytwór­
nię specjalną lalek ludowych, kła­
dącą nacisk, obok etnograficznej 
ścisłości strojów, również na pięk­
no twarzy i postaci. Stroje lalek 
wystawowych dobrane ładnie, mo­
że tylko zanadto odświętnie.

Ruchoma panorama, przedsta­
wiająca w skrócie drogę koleją z 
Krakowa do Zakopanego, przed­
stawia się bardzo interesująco. Dla 
większej plastyki jednakowoż na­
leżałoby uzupełnić obrazy odpo- 
wiedniemi podpisami. Panorama 
ta napewno nie jest przeznaczona 
dla tych, którzy ją  znają z natury 
na pamięć.

Cały szereg innych eksponatów 
w tym dziale przedstawia się in­
teresująco i zdradza doskonałą rę­
kę fachowca, dysponującego ekspo­
natami. Nie zdziwi też nikogo, je­
żeli dowie się, że fachowcem tym  
jest prof. Walery Goetel.

Doskonale dostosowany do ogól­
nego tonu wystawy dział tury­
styczny odwiedzany jest z wiel- 
kiem zainteresowaniem. Wśród 
Polaków z zagranicy stanowił on 
przedmiot rzetelnego zaintereso­
wania i w ten sposób osiągnął peł­
ny sukces, dla którego został stwo­
rzony.

Pomieszczone przy wejściu stoi­
sko „Orbisu” urządzone jest ze 
smakiem i wielkiem poczuciem ce­
lowości.

Rewja
Podtatrzańska

Z powodu odwołania „święta  
Gór”, pomyślanego jako wielka 
impreza z udziałem górali, zamie­
szkujących całe pasmo Karpat po 
polskiej stronie granicy, Zakopa­
ne samo organizuje w okresie od 
23 sierpnia do 19 września b. r. 
„Rewję Podtatrzańską”. Będzie to 
szereg imprez regjonalnych, zor­
ganizowanych z udziałem chłopów 
z 6 gmin sąsiadujących z Zakopa­
nem, jak Murzasichle, Witów, Bu­
kowina, Biały Dunajec i t. d. Na 
program uroczystości złożą się 
tańce i śpiewy regjonalne, uroczy­
sty wjazd ban der ji góralskiej, wi­
dowisko regjonalne z udziałem 
prawdziwych górali w roli akto­
rów, oraz szereg imprez artystycz­
nych i sportowych, które komitet 
organizacyjny z wielkim trudem i 
kosztami przygotowuje.

Rewja podtatrzańska ma na ce­
lu ściągnięcie turystów i gości do 
Zakopanego w porze, kiedy panuje 
tam najlepsza pogoda. Ogromną 
zachętą dla przyjazdu będą z pew­
nością niskie ceny w pensjonatach 
i restauracjach zakopiańskich. 
Najdroższy pensjonat kosztuje 
tam obecnie z utrzymaniem 10 zł. 
dziennie, a zupełnie wygodny po­
kój z utrzymaniem można otrzy­
mać już od 5 zł.

Francuz 
o Zakopanem

Kronika

Turysta w Polsce
Ukazał się dawno zapowiadany 

pierwszy numer „Turysty w Pol­
sce“, czasopisma wydawanego 
przez Ministerstwo Komunikacji 
pod redakcją p. B. T. Lepeckiego. 
Na treść numeru składają się ar­
tykuły pp.: F. Galińskiego („War­
szawa“). inż. J. Ginsberta („Nad 
polskiem morzem“), prof. W. 
Goetla („Zakopane — Tatry —  
Pieniny“), W. Grzelaka („Polska 
jako teren turystyki wodnej“), 
prof. Wł. Szafera („Parki Naro­
dowe w Polsce“), radcy St. Lenar­
towicza („Huculszczyzna“), J. La- 
sonia („Wilno“) i d-ra M. Orło­
wicza („Kalendarz Turystyczny“).

Numer, doskonale wydany pod 
względem graficznym, pod wzglę­
dem redakcyjnym opracowany na­
der starannie, jakkolwiek można- 
by podnieść pewne zarzuty co do 
powierzenia tematów poszczegól­
nym autorom. Czyżby rzeczywi­
ście od krajoznawcy i autora tei 
klasy, jaką reprezentuje dr. M. 
Orłowicz, nie można było otrzymać 
innego rękopisu, jak mechaniczny 
„Kalendarz Turystyczny“ ? A czy 
opis Warszawy nie mógłby być po­
dany mniej sucho i przewodniko- 
wo?

Są to oczywiście drobne tylko 
usterki, nieodzowne przy powsta­
waniu nowego pisma, które nie­
wątpliwie w następnych numerach 
zostaną wyrównane przez tak wy­
bitnego fachowca, jakim jest p. 
Bohdan Lepecki.

Całość, pięknie wydana, stanowi 
zaczątek bardzo pożytecznej publi­
kacji, której w tej postaci jeszcze 
nie mieliśmy, i za którą oprócz re­
daktora należy się rzetelne podzię­
kowanie zarówno p. min. A. Bob­
kowskiemu, który w ostatnich cza­
sach przejął pod swoją władzę m. 
in. sprawy turystyki, jak i naczel­
nikowi St. Podworskiemu, z któ­
rego inicjatywy powstało to, nie- 
pierwsze zresztą, pożyteczne dzieło.

W osta tn im  num erze tygodn ika  f r a n ­
cuskiego „A la P a g e “ z 16 b. m. znalazł 
się na  całej stron icy  en tuzjastyczny  
a rty k u ł o T a trach  i o Z akopanem  n a p i­
sany  przez p. M ichela Guy. A rtyku ł zdo­
bi k ilka dobrych zdjęć, m iędzy innem i 
gó ra la , g ra jąceg o  na  kobzie, k tó ra  je s t 
in strum entem , znanym  rów nież we F ra n ­
cji.

A u to r stw ierdza, że Z akopane je s t 
„ francusk iem  C ham onix“ , o ty le  b a r­
dziej renom ow anem , że je s t to  m iejsco­
wość jedyna w swoim rodzaju , pe łna  tu ­
rystów , zarów no w  lecie, jak  w zimie. 
P. M ichel G uy rozum ie dobrze i tłu m a ­
czy polski pow szechny „ciąg“ n a  T a try  
i Zakopane, — gdyż m am y gó ry  ty lko 
n a  południu k ra ju , podczas gdy re sz ta  
je s t praw ie p łaska.

W  dalszym  ciągu  swego fe lje to n u  roz­
p isu je  się przedew szystk iem  o m alow ni­
czym  w yglądzie  dw orca zakopiańskiego, 
rozkw itającego  w yszyw aniam i i ozdoba­
mi góralsk iego  s tro ju  dorożkarzy  zako­
piańskich. O pisuje następn ie  ten  s tró j 
bardzo dokładnie, w idocznie p rzy jrza ł 
mu się dobrze. Z opisu tego  F rancuz  
m oże mieć dobre pojęcie o m alow niczych 
i jedynych  is to tn ie  w  swoim rodzaju  
s tro ja c h  m ieszkańców  naszych  T a tr .

W  Zakopanem  a u to r  a rty k u łu  za trzy  
m ał się w  w illi, gdzie m ieszka prof. 
Seelib, przew odniczący T ow arzystw a 
P rzy jac ió ł F ra n c ji. W  w illi te j dla f r a n ­
cuskiego gościa w szystko  m a, oczywi 
ście, w ygląd  i posm ak egzotyczny —  ło ­
w ieckie pasiak i i zakopiańsk ie  k ilim y 
m iejscow e rzeźby. S tw ierdza jed n ak , 
że najp iękn ie jszym  z obrazów , zdobią­
cych ściany w illi, był obraz u ję ty  w r a ­
m y —  o tw artego  okna, po przez k tó re  
rysow ała się pano ram a T a tr  z zaśnieżo- 
nem i w ierzchołkam i odbijającem i się na 
błękicie nieba.

Poza tem  z całego a rty k u łu  p rzeg lą ­
da rzeczyw iście zapoznanie się z Z akopa­
nem  i p rzejęcie się jego  sw oistym  u ro ­
kiem , pełnym  w dzięku i p iękna, —  cza­
sem  także  grozy. F ran cu sk i gość og lą­
dał w idać w  Zakopanem  w ia tr  halny.

Zjazd
astronomów

W  dniach od 29 —  31 sie rp n ia  b. r. 
odbył się w W arszaw ie zjazd  naukow y 
astronom ów  polskich. P ro g ram  zjazdu 
obejm ow ał 22 kom un ikaty  z różnych 
dziedzin astronom ji, jak  astro fizyk i, 
astronom ji m atem atycznej i geodezji 
w yższej, a  poza tem  dw a odczyty.

O rgan izac ją  zjazdu za ją ł się prof. dr. 
Wł. D ziew ulski, dyr. obserw ato rjum  w 
W ilnie.

25-lecie 
P. T. T. w Cieszynie

W związku z 25-letnim jubile­
uszem P.T.T. Oddziału w Cieszy­
nie, urządzona zostanie w dniu 8 
b. m. wycieczka na Stożek, połą­
czona z wieczornicą.

Akademji ani innej formy 
obchodu towarzystwo nie przygo­
towuje, natomiast w VI Roczniku 
Jubileuszowym wystąpi z obszerną 
publikacją.

Łowicz otrzymał Zw . 
Propagandy

(Ch) Dn. 14 sierpnia odbyło się 
w Łowiczu zebranie organizacyjne 
Zw. Prop. Turyst. Ziemi Łowic­
kiej.

Zebranie wyłoniło komisję or­
ganizacyjną, która opracuje przy­
szłą strukturę stowarzyszenia i 
program działalności na najbliższy 
sezon turystyczny. Oparcie finan­
sowe znalazło nowe stowarzysze­
nie w Zarządzie Miasta i Wydziale 
Powiatowym, które wstawią do 
swych budżetów odpowiednie sumy 
na wydatki, związane z propagan­
dą turystyki.

Zamierzane jest opracowanie 
krótkich informacyjnych prze­
wodników po Łowiczu i Ziemi Ło­
wickiej w kilku obcych językach.

Kupować dinary 
w Polsce!

W pewnych okręgach Jugosła- 
wji w związku z dużym ruchem 
turystycznym z Polski podaż zło­
tych jest tak wielka, że faktyczny 
kurs zamienny jest niższy od t.zw. 
kompensacyjnego, mianowicie pła­
cą w Jugosławji w pewnym przy­
padkach za 1 złoty 7 dinarów 
(14.28 zł.=100 dinarów) podczas, 
gdy przy wykupywaniu listu kre­
dytowego w Polsce turysta otrzy­
muje dinary po kursie 8.33 za 1 zł. 
(12 zł. =  100 dinarów).

W związku z tem w naszych ko­
łach gospodarczych zwracają uwa­
gę, że turyści polscy nietylko dla 
niepogarszania naszego bilansu 
płatniczego w stosunku do Jugo­
sławji, ale także w dobrze zrozu­
mianym własnym interesie powin­
ni, o ile możności, wykupywać li­
sty kredytowe na jaknaj większe 
sumy złotowe.

Paszporty przez Orbis
W D zienniku U rzędow ym  Min. S praw  

W ewn. N r. 16 z 20 /6  1934 r. pod poz. 
162 ukazał się okólnik N r. 88 do w szy st­
kich W ojewodów i S taro stów  pow iada­
m iający , że „Polskie B iuro Podróży 
O rbis, będące in s ty tu c ją  o cha rak te rze  
państw ow ym , upow ażnione je s t do w y­
stępow ania wobec w ładz paszportow ych 
w  spraw ach , zw iązanych z zała tw ieniem  
sp raw  paszportow ych  w  im ieniu  osób in ­
teresow anych , o ile p rzez  te  osoby zo­
sta ło  do tego  upow ażnione“ .

„Orbis" w Paryżu
W  dniu 5-go w rześn ia  n a s tą p i u roczy­

ste  o tw arcie  now ych rep rezen tacy jnych  
biur. „O rb ifu“ w  P ary żu  p rzy  rue  de la 
C haussee d ‘A n tin  5.

W  o tw arciu  uczestniczyć będą naczel­
ne w ładze „O rb isu“ , p rzedstaw iciele  Min. 
K om unikacji, am basady  polskiej w  P a ­
ryżu  oraz m iejscow a ko lon ja  polska.

W ycieczki do grobów 
obrońców W arszawy

GOCZAŁKOWICE - ZDRÓJ

F ragm ent  z parku w Goczałkowicach

Radjoaktywna solanka jodo-bromowa leczy skutecznie u  dorosłych 
reum atyzm  staw ów , m ięśni i nerw ów  (ischias), — choroby przem iany 
m a te rji (artretyzm , cukrzyca. otyłoSC) — arterjosklerozę i schorzenia 
m ięśnia sercowego. — Choroby uk ładu  nerw ow ego (tabes, niedow łady i po­
rażen ia  po udarach  mózgowych, zapalenia nerwów, w yczerpanie nerw o­
we), — przew lekłe choroby kobiece. — skórne, (łuszczyca, czyrakow atość, 
trądz ik  (akne) ow rzodzenia podudzia żylakow e), — wole (strum a), — niedo- 
krew ność i błędnicę. — przew lekłe zatrucia  ołowiem i inne, u  dzieci zaś 
ponadto skazę w ysiękow ą, lim fatyczną. skrofulozę, krzyw icę, (rachitis) oraz

słaby rozwój.

KURACJE
5 0 ° / ,

RYCZAŁTOWE OD 140 ZŁ, 
, ZNIŻKI KOLEJOWEJ

Piękne położenie u stóp Beskidów Zach Doskonała kom unikacja. 
Troskliwa opieka. Kuchnia na żądanie djetetyczna,

W G O C Z A Ł K O W IC A C H  NIE BYŁO POWODZI.

S z c z e g ó ł o w e  i n f o r m a c j e  i z a p i s y  w  W a r s z a w i e :  

B i u r o  „ W I E D Z A  Z A W O D O W A "  W i l c z a  6. Telefon 883-84.

Z  kolejnictwa
Powrót szefa W. T.

Odbudowa 
schroniska  

na Turbaczu
Po spaleniu się w listopadzie 

1933 r. słynnego schroniska P. T. 
T. pod Turbaczem, najwyższym  
szczytem Gorców, znanym z pięk­
nego widoku na Tatry i wspania­
łych zjazdów narciarskich, pozo 
stało na tym szczycie niewielkie 
schronisko, położone na połowie 
drogi między Rabką i Turbaczem 
na t. zw. Starych Wierchach.

Oddział P. T. T. w Nowym Tar­
gu rozpoczął budowę nowego 
schroniska, położonego bliżej szczy­
tu na t. zw. Długiej Hali, która 
rozciąga się w sąsiedztwie szczytu 
Turbacza. Będzie ono o wiele łat­
wiej dostępne dla turystów, idą­
cych od strony Rabki, niż dawne 
schronisko, które szczególniej w 
porze nocnej “było trudne do odna­
lezienia.

Narazie postawiono budynek go­
spodarczy dla przyszłego schro­
niska, gdzie może przenocować 20 
turystów. Budynek ten jest za­
bezpieczony na zimę. Przewidują, 
że już przed sezonem zimowym 
schronisko będzie oddane do użyt­
ku narciarzy.

D la uczczenia 14-ej rocznicy zwycię­
s tw a  a rm ji po lskiej nad  bolszew ikam i, 
oddziału radzym ińsk i Polskiego Tow. 
O pieki nad grobam i bohaterów  podjął 
w śród m łodzieży szkolnej i o rgan izacy j 
akcję  w  k ie runku  zapoznania  publiczno­
ści z polem  i przeb ieg iem  w alk  pod R a­
dzym inem .

W  ty m  celu od dn ia  25 s ie rpn ia  do 25 
w rześn ia  codziennie odbywać się będą 
w ycieczki szkół i s tow arzyszeń  do R a 
dzym ina na  cm en tarz  i pole b itw y : do 
W ólki R adzym ińsk iej, pod pom nik p a ­
m iątkow y, z jednoczesnem  połączeniem  
tych  w ycieczek z pobytem  w  lasach  S tr u ­
gi-

O głaszając ten  „m iesiąc p ropagandy  
tow arzystw o  opieki nad  grobam i boha­
te rów  p rosi nauczycielstw o i k ierow ni­
ków organ izacy j, aby organ izow ali n a j­
liczniejsze w ycieczki n a  cm en tarz  pole­
głych i pola w alk  pod R adzym inem , od­
dając  w  ten  sposób hołd prochom  pole­
głych.

W okresie ,m iesiąca p ro p ag an d y “ b i­
le t w  obie stro n y  do R adzym ina koszto­
w ać będzie 80 groszy, w obie s tro n y  do 
W ólki R adzym ińsk iej —  50 groszy. O d­
jazd  ze s tac ji kolejk i M areckiej z ulicy 
S talow ej na  P radze.

Literał szw ajcarski 
w Huculszczyźnie

Szef sam odzielnego W ydziału T u ry ­
s ty k i M in iste rs tw a  K om unikacji. St. 
Podw orski, pow rócił z u rlopu  i p rzy jm u ­
je  in te resan tó w  w  poniedziałk i, środy, 
czw artk i i p ią tk i od godz. 12-tej do 
14-ej.

Przedłużenie zniżek
Towarzystwo Rozwoju Ziem 

Wschodnich zainicjowało akcję tu­
rystyczną na terenie ZiemWschod- 
nich, uważając poznanie tych po­
łaci kraju za jeden z ważniejszych 
czynników zespolenia ich z Rzecz­
pospolitą. Dla ułatwienia tury­
stom zwiedzania ziem wschodnich 
Ministerstwo Komunikacji przy­
znało znaczne zniżki kolejowe za­
równo dla wycieczek, jak i dla po­
szczególnych turystów, którzy wy­
kupują karty uczestnictwa. Zniżki 
te obowiązywały pierwotnie na li­
piec i sierpień, obecnie zaś zostały 
przedłużone na wrzesień. Jesień na 
W;leńszczyźnie i Nowogródczyźnie 
należy d o najpiękniejszych okre­
sów roku.

Wyniki konkursu na 
afisz turystyczny

W ydział T u ry sty k i M in iste rstw a  K o­
m unikacji rozp isał konkurs n a  w ykona­
nie a fisza  p. t. „G dynia“ . D nia 22 b. m. 
odbyło się posiedzenie ju ry  konkursow e­
go, w  sk ład  k tó rego  w chodzili pp. naczel­
n ik  St. P odw orski (przew odniczący), 
prof. W. Jas trzębow sk i, prof. Al. Bo- 
jem ski, red. B. T. Lepecki, konsu l W y­
szyński, M. P iw oński i inż. K odelski oraz 
w ch a rak te rze  ekspertów  —  k p t. L asoń 
i p. P io trow ski.

P ierw szą  nagrodę w kwocie 700 zł. 
p rzyznano  za p racę  w ykonaną w spólnie 
przez pp. Jan u sza  A lchim ow icza i S ta ­
n is ław a K osteleckiego.

D ru g a  nag ro d a  w sum ie 500 zł. 
p rzypad ła  w  udziale p. Bolesławow i Su- 
ra łło , III-c ia  w sum ie 300 zł.—  p. T. G ro­
now skiem u.

P onadto  zosta ły  w yróżnione i n a g ro ­
dzone prace  pp. T adeusza T repkow skie- 
go, N ow ickiego i Sandeckiej oraz M arka 
Żuław skiego.

P race  nagrodzone w ystaw ione zostały  
w IPS-ie.

W sprawie biletów 
1000 i 2500 km.
Ministerstwo Komunikacji pro­

si nas o zaznaczenie, że bilety tu­
rystyczne 1000 i 2500 km. naby­
wać można tylko na stacjach, w y­
mienionych w „Instrukcji” (patrz 
„W. T.” Nr. 16, str. 2) jako sta­
cje wyjazdowe, że przejazdy mo­
gą się odbywać tylko między sta­
cjami z grupy wyjazdowej a do­
celowej (nie zaś między dwiema 
stacjami tej samej grupy) oraz że 
w sezonie bieżącym nie obowiązu­
je stemplowanie legitymacyj tury­
stycznych przez Dyrekcje O. K. P.

Otwarcie linji 
Kraków — Miechów
Z początkiem grudnia zostanie 

uruchomiona i oddana do użytku 
nowa lin ja kolejowa Kraków — 
Miechów, stanowiąca skrócenie 
linji Kraków — Warszawa.

Prace koło jej budowy szybko 
postępują naprzód. Po wykończe­
niu nasypu, przekopów, całego sze­
regu mostów i przepustów, obec­
nie kończy się układanie torów. O- 
becnie jest ułożonych już 20 km. 
toru od stacji krakowskiej po­
cząwszy.

Na linji Kraków — Miechów 
powstało nowych 5 stacyj, a bu­
dynki stacyjne i dworce kolejowe 
już stoją. Są to od Krakowa po­
cząwszy następujące stacje: Su­
doł, Łuczyce, Słomniki, Miechów i 
Tunel. Ta ostatnia stacja stanowi 
węzeł kolejowy, gdzie nowa linja 
łączy się ze starym szlakiem Strze­
mieszyce — Kielce.

Prace obecnie postępują naprzód 
szybko, gdyż na przestrzeni 20 km. 
kursują już pociągi towarowe, do­
wożące podsypkę, balast kamienny 
i inne potrzebne do budowy ma- 
terjały budowlane.

Połączenie linji Kraków —  Mie­
chów z linja Dęblin — Strzemie­
szyce nastąpi już prawdopodobnie 

końcem września.

L ite ra t szw ajcarsk i dr. Zbinden b a ­
w iąc przez dłuższy czas n a  H uculszczyź­
nie n ap isa ł obecnie szereg  ciekaw ych 
w rażeń  z podróży i szkiców o H ucułach.

A u to r ocenia w nich  dodatnio  odręb­
ność H ucułów  ich rycersk i typ , uzdol­
n ien ia  a rty sty czn e  i poetyckie. O pow ia­
da dzieje huculsk ich  zbójników  i bojow ­
ników  o swobodę. P rzek łada  n ieznane 
naw et u  n a s  p ieśni epiczne o Doboszu 
i u ryw ki z l i te r a tu ry  w  narzeczu  hucul- 
skiem. T ra fn ie  i sub te ln ie  c h a ra k te ry z u ­
je  m uzykę huculską.

„Intourist” oszukuje turystów!
O s k a r ż e n ie  IIji Erenburga

Jak donosi „Times”, znany pi-[kie, zamiast karmić ich różowemi 
sarz sowiecki, Ilja Erenburg wy- bajkami”, 
stąpił w  Moskwie z protestem  
przeciwko oszukiwaniu turystów  
zagranicznych, zwiedzających Z w.
Sowiec. „Inturist” stwarza, twier­
dził Erenburg, świat fikcyjny i o- 
tacza turystów fałszywą atmosfe­
rą dobrobytu i sztucznej wesoło­
ści, gdy tymczasem nędza i głód 
mas sowieckich pozostaje poza 
tem kołem zaczarowanem. W tym  
celu „Inturist” organizuje spe­
cjalne hotele ze służbą wyćwiczo­
ną tak, jak w żadnym innym kra­
ju. Obfite jedzenie, muzyka, tań­
ce i inne rozrywki są urządzane 
specjalnie dla naiwnych cudzo­
ziemców.

Erenburg domaga się, by życie 
sowieckie pokazywano cudzoziem-

Instytut 
Balneologiczny 
organizuje się

W dniu 28 sierpnia odbył się w 
Związku Uzdrowisk Polskich po­
siedzenie jego zarządu. Rozpatry­
wano sprawę realizacji Polskiego 
Instytutu Balneologicznego oraz 
sprawy krajowych wód mineral­
nych, ich eksportu i t. d.

W dniu 29 sierpnia w Minister­
stwie Opieki Społecznej odbyła się 
przy udziale delegatów Związku

com z dobrej i złej strony. „Pokaż- Uzdrowisk Polskich i Polskiego 
cie im ogonki przed sklepami żyw- Towarzystwa Balneologicz. konfe- 
nościowemi, puste sklepy, cierpie- rencja, poświęcona sprawom przy- 

j nia ludu, ordynarne stosunki ludz-' szłego Instytutu Balneologicznego.
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Ignoracja 
czy zwyczajny  

„kant” ?
Mamy na myśli osławiony już 

obecnie w całej Polsce „Festival 
Warszawski”. Do nieudolnej tej 
imprezy wciągnięto prasę, działa­
jącą w najlepszej wierze, zaanga­
żowano szereg nazwisk, które na­
stępnie skompromitowano, a, co 
najważniejsze, zmarnowano wiel­
ki kapitał entuzjazmu i wiary, ja­
ki towarzyszył przybyszom z pro­
wincji.

Oprócz tego —  skompromitowa­
no się doszczętnie, narobiono dłu­
gów, zarwano szereg kupców i po­
zostawiono niesmak rra długie la­
ta.

Organizatorzy festivalu z do­
brze znanym z rozmaitych stron 
głównym menerem, chcąc pokryć 
nieudolność organizacyjną, w o- 
ostatniej nieomal chwili zepchnęli 
obsługę przybyszów na Związek 
Propagandy Turystycznej m. st. 
Warszawy i kazali mu walczyć 
ze wszystkiemi niedociągnieniami 
partackiej roboty organizacyjnej, 
jeżeli nie z góry przemyślanemi 
„kantami”.

Niepopłacone restauracje odma­
wiały wydawania posiłków na kar­
nety „towarzystwa festivali”, nie­
ustalone programy imprez nie by­
ły dotrzymywane, przybyszów na­
ciągnięto na obiecaną zniżkę kole­
jową, która jednak obowiązywała 
tylko zwiedzących wystawę „Pol­
ska i Polacy w świecie”, o czem 
nie uprzedzono nikogo, szereg 
imprez wogóle nie odbyło się, tea­
try w wielu przypadkach nie ho­
norowały kuponów, w księgar­
niach i innych sklepach często nie 
udzielano rabatów, zapowiedzia­
nych w karnetach, tłumacząc się 
brakiem jakiegokolwiek porozu­
mienia z organizatorami.

W tych warunkach błogosła­
wieństwem dla „towarzystwa” by­
ła działalność Zw. Prop. Turyst. 
m. st. Warszawy, który wychodząc 
ze skóry czynił w swoim zakresie 
nadludzkie wysiłki, aby przynaj­
mniej w sprawach od niego zależ­
nych, wywiązać się należycie z za­
dania i kto wie, czy gdyby nie ta 
działalność, kilku z panów organi­
zatorów nie otrzymałoby dotkli­
wych nauczek od zawiedzionych 
przybyszów.

Mówiąc o „panach” nie należy 
ich uogólniać, a w  każdym razie 
nie mieszać do tej kompanj i kilku 
cenionych nazwisk, nieopatrznie 
wciągniętych przez głównego „or­
ganizatora” wyłącznie poto, aby 
autorytetem swego nazwiska po­
krywali jego występy, i nie posia­
dających najmniejszego wpływu 
na bieg „organizacji”.

W obecnej chwili nad likwida­
cją „kantów” pracuje specjalnie 
przez władze mianowany likwida­
tor. Główny „organizator” towa­
rzystwa, do którego nie włożył ani 
grosza i w którem posiadał przy­
tłaczającą większość udziałów, zo­
stał zmuszony do pokrycia niedo­
borów.

Tyle ze strony cywilnej. Ze 
strony karnej interesuje nas j a- 
k i e m  p r a w e m  „towarzyst­
wo” p o d s z y w a ł o  s i ę  p o d  
p r o t e k t o r a t  Pezydenta m. 
st. Warszawy. Kiedy, z jakiej da­
ty  i za jakim numerem „towa­
rzystwo” otrzymało pismo od p. 
Prezydenta, w  którem wyraża on 
zgodę na przyjęcie protektoratu?

Z „kantami” —  na jarmarki 
prowincjonalne, nie do stolicy i 
nie do turystyki. Warszawa nie 
będzie tańczyła jak jej zagra byle 
„grajcar”, a turystyka stołeczna 
nie będzie „wild west’em” dla ry­
cerzy przemysłu!

Hotele w domkach 
campingowych

W  S tan ach  Z jedn. cieszą się o lbrzy­
m ią popu larnością  m ałe  dom ki sk ład a ­
ne, l-o  lub 2-pokojowe, d a jące  się łatw o 
przew ozić z m ie jsca  n a  m iejsce. U żyw a 
się ty ch  domków do celów cam pingo­
w ych i coraz bardz ie j p rzy jm u je  się ta m  
m oda zab ie ran ia  ze sobą n a  w akacje  
w łasnego „dom u” —  tan iego  i sk rom ­
nego, tem  nie m niej jed n ak  zapew nia­
jącego  w ygodny nocleg d la  całe j ro ­
dziny.

O sta tn io  zaobserw ow ano w A m eryce 
now ą fo rm ę zastosow an ia ty ch  domków. 
M ianowicie, w  najb liższej okolicy du­
żych m iast, szczególnie zaś n a  drogach, 
w iodących do m iast, pom ysłow i p rzed ­
siębiorcy poustaw ia li szereg  tak ich  
domków —  pojedynczych i złączonych 
po 4 —  5 razem  —  o f ia ru ją c  w n ich  
nocleg podróżnym  za b. sk rom ną op łatą .

„H otele” te  m a ją  w ielkie powodzenie, 
przyczem  n iepoślednią w tem  rolę od­
g ry w a  w rodzone yankesom  zam iłow anie 
do „cam pingu” , ja k  rów nież to , że w 
dom kach ty ch  n ie  obow iązują żadne 
fo rm alności m eldunkow e, szczególnie 
k ręp u jące  np. d la  zakochanych par... 
N ocleg w  tak im  „hotelu” kosz tu je  od 
75 centów  do 1 do lara , podczas gdy  n a ­
w e t n a  p row incji cena n a jtań szeg o  po­
k o ju  w  hotelu  am erykańsk im  (bez ła ­
zienki) w ynosi około 2 dolarów.

H ote larze  am erykańscy  znaleźli się 
w  n ie lada  kłopocie w  obliczu te j nowej 
k onku renc ji!

Nowe wydawnictwa
PR ZE W O D N IK  PO  ZBARAŻU

W yszedł z d ruku  pierw szy  opis h is to ­
ryczno - k ra joznaw czy  Z baraża  i pow ia­
tu , w ydany  s ta ran iem  Podolskiego To­
w arzystw a  T urystyczno - K rajoznaw cze­
go. Podręcznik  ten , opracow any przez 
prezesa oddziału zbarask iego , w icestaro- 
stę H en ryka  Śląskiego, o 68 stronach  i 
14 ilu strac jach , w .treści sw ej p rzed s ta ­
w ia dzieje ziem i zb arask ie j, je j s tan  o- 
becny, opis zabytków  oraz zaw iera  sze­
re g  prak tycznych  in fo rm acy j dla tu ry ­
stów.

P ierw szy  tego  rodzaju  opis h is to ­
ryczny ziem i zb arask ie j, zasłu g u je  na  
szczególną uw agę i rozpow szechnienie, 
zw łaszcza, że cena jego  je s t p rzys tępna , 
gdyż w ynosi 1 zł. za  egzem plarz.

SPR A W O Z D A N IE  Z D ZIAŁALNOŚCI 
PO D O LSK IEG O  TOW ARZYSTW A T U ­
RYSTYCZNO - K RA JO ZNAW CZEGO 

W TA R N O PO LU
W yszło z d ruku  spraw ozdanie adm in i­

s tracy jn e  z działalności zarządu  cen tra l­
nego Podolskiego T-w a T urystyczno- 
K rajoznaw czego w  Tarnopolu. W sp ra ­
w ozdaniu podano szczegółowo w yniki 
p racy  T-w a w różnych dziedzinach dzia­
łalności s ta tu tow ej. Szczególną uw agę 
zw raca fa k t posiadan ia  przez  T-wo 5 
schronisk tu ry s t., pom ieszczonych p rze ­
w ażnie w ru inach  zam ków  i basz tach  
zam kow ych, k tó re  odpowiednio adopto­
w ano i tem  sam em  ura tow ano  od za ­
głady.

T ow arzystw o posiada  za sobą 20 róż­
nych w ydaw nictw  reg jonalnych , głów nie 
przew odniki pow iatow e i p race  n auko ­
we, film y  p ropagandow e i t .  p. O rgan i­
zowano liczne odczyty krajoznaw cze, 
w ycieczki i t. p. za pośrednictw em  20 
oddziałów  pow iatow ych i kół, i p rzep ro ­
w adzono szereg  zam ierzeń, k tó re  p rzy ­
czyniły  się w  znacznym  stopn iu  do p ro ­
pag an d y  Podola n a  zew nątrz  W ojew ódz­
tw a  i zw iększyły nasilen ie  p racy  k u ltu ­
ralno-ośw iatow ej.

„PR ZE W O D N IK
TURY STY CZN O  - K O L E JO W Y “

N akładem  D yrekcji O kręgow ej Kolei 
Państw ow ych w K rakow ie, ukazał się 
d ru g i, bogato  ilu strow any  „Przew odnik  
tu ry styczno  - kolejow y“, zaw iera jący  
linję kolejow ą K raków  —  K ryn ica  w raz 
z w zgórzam i C iężkowickiem i, Beskidem  
G rybow skim , g ru p ą  R adziejow ej, g ru p ą  
Jaw orzyny  i częścią B eskidu N iskiego, 
w  opracow aniu  znanego g eo g ra fa  i 
k ra joznaw cy , a sy s ten ta  U. J . d ra  S tan i­
sław a Leszczyckiego.

PŁO C K “
PR ZE W O D N IK  TURY STY CZN Y
W yd. P olskie Tow. T urystyczno- 

K rajoznaw cze, Oddz. w Płocku.
P ierw szy  przew odnik  po P łocku, w y­

dany  w  skrom nej, ale s ta ra n n e j szacie, 
czyni zadość daw no ju ż  odczuw anej po­
trzeb ie  podobnego w ydaw nictw a. B ro­
szu ra  posiada  n as tęp u jące  działy : szkic 
h is to ryczny , p am ią tk i przeszłości, opis 
osobliwości Płocka.

W idoczny znak  życia krajoznaw czego  
w  Płocku dobrze iw ia d c z y  o jego  in ic ja ­
to rach .

H IG JE N A  ZA PRA W Y  SPO R T O W EJ
I POMOC DORAŹNA W SPO R C IE
Szew czykow ski J a n  dr. med. G łówna 

K sięg a rn ia  W ojskow a. W arszaw a 1934.
C ena 1.70.

Ćwiczenia sportow e m uszą odpow ia­
dać ilościowo i jakościow o siłom  jedno­
stk i ćw iczącej a nad to  zaw odnik, nie 
m oże być n arażony  na  uszkodzenia i u- 
razy . F a k t, że n a  m iejscu  ćwiczeń nie- 
zaw sze byw a lekarz , w sk azu je  n a  ko­
nieczność zaznajom ienia  się przez ogół 
sportow ców  z ogólnem i zasadam i h ig je- 
ny  sportow ej oraz ze sposobam i udzie­
lan ia  p ierw szej pom ocy doraźnej.

O h ig jen ie  zap raw y  sportow ej i do­
raźn e j pom ocy w  sporcie mówi p raca  
dr. Szew czykow skiego pod pow yższym  
ty tu łem .

K siążka, bogato  ilu strow ana , zasługu ­
je  n a  uw agę s fe r  sportow ych, rodziców  
i młodzieży.

D ew iza: „m ięsień niećw iczony nie
rozw ija  się —  m ięsień  źle ćwiczony 
m arn ie je“ pow inna s tać  p rzed  oczam i 
każdego ćw iczącego i d la tego  k siążk a  
dr. Szew czykow skiego je s t  w p ro st n ie­
zbędna w  ręku  każdego sportow ca i w y­
chowawcy.

O D ŻY W IA N IE W  OBOZACH 
I NA W YCIECZKACH 
DR. A. T E R A JE W IC Z A

W arszaw a, 1934 r. G łówna K sięgarn ia  
W ojskow a. Cena zł. 2.60.

N a w szelkiego ty p u  w ycieczkach i o- 
bozach najniew dzięczniejszem  zajęciem  
je s t kuchnia. N ie ty lko  d la  tego , że n i­
gd y  nie w iadom o co gotow ać, że sm oli 
i brudzi, ale rów nież i d la  teg o , że  ob­
sług iw ana najczęściej n ieum ięjętn ie , 
m ści się n a  nieszczęśliw ych kucharzach , 
da jąc  w zam ian  za  ich ciężką p racę  zło­
śliw e uw ag i i n iezadow olenie rów nież 
nieszczęśliw ych konsum entów .

D r. T erajew icz w sw ej p racy  p. t. 
„ O d ż y w i e n i e  w  o b o z a c h  
i n a  w y c i e c z k a c h “ (nak ład  
Głównej K sięgarn i W ojskow ej w  W ar­
szaw ie) u jm u je  bardzo w yczerpująco za­
gadnien ie  kuchni w ycieczkow ej, gdyż 
podaje  nie ty lko  ja k  gotow ać, lecz i co 
i d la  czego gotow ać.

W dobie rozw oju  obozów i w ypraw  
jach tow ych  książeczka dr. T era jew icza

posiada duże znaczenie. Z byt mało p rzy ­
k ładano  do te j pory  uw agi odżyw ianiu, 
nacisk  k ładąc jedynie n a  św ieże pow ie­
trz e  i ćwiczenie fizyczne. Tym czasem  nie 
trz eb a  zapom inać, że i odżyw ianie s ta ­
now i nie m niejszej w ag i czynnik. Odży­
w ianie, dające po trzebną ilość k a lo rji i 
w itam in , a  p rzy tem  sm aczne, m usi być 
ta k  sam o w ażne i ta k  sam o rac jonaln ie  
prow adzone ja k  p ro g ram  ćwiczeń fizycz­
nych. I z tego  w zględu książeczka dr. 
T erajew icza znaleść się m usi w śród jak - 
na jszerszych  w arstw  sportow ców , k ie­
row ników  obozów i żeg larzy .

M AŁY PO D R ĘCZN IK  OBOZOW ANIA,
INŻ. ZB IG N IEW A  TRY LSKIEG O.
W arszaw a 1934. G łówna K sięgarn ia  

W ojskowa. Cena zł. 1.50.
S ztuka  obozow ania nie je s t sam a 

sportem , lecz dodatk iem  do w szystk ich  
sportów  p rzestrzennych  i s tąd  za in te re ­
sow anie n ią  je s t ta k  powszechne. Czy 
to  bowiem będą tu ry śc i, czy kajakow cy, 
row erzyści, m otocykliści, n arc ia rze , h a r ­
cerze, czy inne organ izacje , w szyscy w 
sw em  w ędrow nem  życiu m uszą k o rzy ­
s tać  z obozu.

Jed n ak  życie obozowe m a swój u rok  
dopiero w ów czas, gdy  zasp ak a ją  nasze 
po trzeby  i pozw ala cieszyć się p rzy rodą, 
nie abso rbu jąc  n a s  niew ygodam i i p rz y ­
krościam i życia prym ityw nego . S tąd  o- 
bozow anie je s t sz tuką  i nie każdy  laik 
czuje się w  obozie dobrze. J a k  sobie u- 
rządzić obóz, by był w ygodny z n a jm n ie j 
jednocześnie pochłaniał nasz  czas, poda­
je  książeczka d ługoletn iego p ra k ty k a ; 
—  inż. Zbigniew a T ry lsk iego  p. t. 
„M a ł y  p o d r ę c z n i k  o b o ­
z o w a n i  a “ , k tó ra  świeżo u k aza ­
ła  się w  d rugiem , popraw ionem  i  uzu- 
pełnionem  w ydaniu  nak ładem  Głównej 
J is ięg a rn i W ojskow ej w  W arszaw ie.

J e s t  to  k ró tk a  i  zw ięźle u ję ta  p raca , 
tr a k tu ją c a  o p rzygo tow an iach  do w y ru ­
szen ia  do obozu i o życiu w  nim . D zie­
li się n a  n as tęp u jące  rozdziały :

1) w y p raw a  osobista ; 2) pakow anie;
3) n am io t; 4) rozb ijan ie  nam io tu ; 5) 
pożyw ienie; 6) co się robi w  obozie; 7) 
zw ijan ie  obozu.

A u to r k ładzie w  sw ej p racy  duży n a ­
cisk n a  pożyw ienie, da jąc  z te j dziedzi­
ny  szereg  p rak tycznych  ra d  i w skazó­
wek. P racę  zdobi w iele pełnych hum oru 
ilu stracy j.

Z  uzdrowisk Informator dla przyjezdzajqcych
Iw onicz

Z Francji
„R A IL S  DE F R A N C E “

K oleje F ran cu sk ie  p rzy s tąp iły  w  roku 
bieżącym  do w ydaw ania p ism a perjo - 
dycznego „ R a i l s  d e  F  r  a  n- 
c e“ , pośw ięconego zagadnieniom  tu ­
ry s ty k i.

Pism o ukazu je  się 1 i 15 każdego 
m iesiąca i poza b o ga tym  działem  in fo r­
m acyjnym , um ieszcza cały  szereg  p ięk ­
nych fo to g ra fji.

P re n u m e ra ta  w Polsce w ynosi za  ca­
ły  ro k  100 f r ., za 6 m iesięcy —  50 fr .

B liższych in fo rm acy j udziela  P rzed ­
staw icielstw o Kolei F rancusk ich  w  P o l­
sce, W arszaw a O ssolińskich 4.

K O L E JE  F R A N C U SK IE  
NA TARGACH LW OW SK ICH

K oleje F ran cu sk ie  zorganizow ały  w  
roku  bieżącym  ciekaw e stoisko n a  T a r­
gach  Lwow skich, pośw ięcone ko le j­
n ictw u i tu ry s ty ce  fran cu sk ie j.

S zereg  ciekaw ych eksponatów  specja l­
n ie  sprow adzono z P a ry ża . B ogate  ko­
lekcje druków  propagandow ych  są  ro z ­
daw ane bezp ła tn ie  przez u rzędn ika  spe­
c jaln ie  przydzielonego do sto iska , w  ce­
lu  in form ow ania osób in te resu jących  się 
tu ry s ty k ą  francuską .

PLA C Ó W K I ZA G R A N IC ZN E
K O L E I FR A N C U SK IC H

K oleje F rancusk ie  uruchom iły  w  sze­
reg u  k ra jó w  sw oje placów ki, sp is k tó ­
rych  podajem y poniżej.

B iu ra  te  udz ie la ją  tu ry s to m  udającym  
się do F ra n c ji bezp ła tnych  szczegóło­
wych in fo rm acy j dotyczących zw iedza­
n ia , rozkładów  jazd y , cen biletów , zniżek 
kolejow ych etc.

Po lska —  W arszaw a, O ssolińskich 4. 
A rg en ty n a  —  Buenos - A ires , C asa  A r­
g en tin a  iScherrer 161 Calle Suipacha. 
A u s tr ja  —  W iedeń, M ah lerstrasse  2. 
B elg ja  — B ruksela, B oulevard A dolphe 
M ax 25. Czechosłow acja —  P ra g a , A gen­
cja  —  Cedok —  N a P rikopé 13. F ra n ­
cja  —  P ary ż , M aison de F ran ce , 101 
A venue des C ham ps E lysées. H olandja
—  H ag a , P a rk s tra a t  99. I t a l j a  —  
Rzym , 123 v ia  del T ritone. N iem cy — 
K olonja, U n te r  F e tten h en n en , 19 Mo- 
nach jum , M ax im iliansp latz  12. Szw ecja
—  Stockholm , Izba  H andlow a F ran cu ­
ska , V asa g a ta n  12. U . S. A. —  New 
Y ork, 610 F if th  A venue, „L a M aison 
F ran ça ise“ . W ęgry  i— B udapeszt, S té  I.
B. U. S. Z., V igado te r .

N O W E W Y D A W N ICTW A  K O LEI 
F R A N C U SK IC H  W JĘ Z Y K U  

PO LSK IM
S ta ran iem  T ow arzystw  Kolei O rleań ­

sk iej i Południow ej ukazały  się 3 nowe 
b roszury  w  języku  polskim : „Od Ga-
ronny  do P irene jów “ , „Od G aronny  do 
Morzr. Śródziem nego“ i „D olina i u jście 
L o a ry  —  Z am ki —  P laże“ , zaw iera jące  
fo to g ra f je  i k ró tk i opis ty ch  bardzo cie­
kaw ych pod względem  tu rystycznym , 
dzielnic F ra n c ji.

Powyższe b roszury  są  bezp ła tn ie  do 
dyspozycji publiczności w  P rzed s taw i­
cielstw ie Kolei F rancusk ich  w Polsce, 
W arszaw a, O ssolińskich 4.

Tem po życia sezonowego w Iw oniczu 
Z droju —• znanem  podkarpack iem  zdro­
jow isku szczaw  słono - a laklicznych jo- 
do - brom owych i znakom itej borow iny 
—  u trzy m u je  się bez zm iany  n a  w yso­
kim  poziomie. W ody iwonickie są  i bę­
dą zaw sze tą  siłą , k tó ra  p rzy c iąg a  k u ­
rac ju sza  n iety lko n a  I i I I  sezon, lecz i 
na  sezon III, gdyż jesień  zazw yczaj cie­
p ła  i słoneczna sp rzy ja  specjaln ie odby­
ciu ku racji. Toteż w szystk im , k tó rzy  a l­
bo nie m ogli w ykorzystać  po ry  le tn ie j 
dla leczenia, albo w  w irze życia o zd ro ­
w iu sw em  zapom nieli radzim y  skorzy­
stać  jeszcze z okazji, zw łaszcza, że 
w prow adzono na  I l l-c i sezon przez Za­
rząd  Iw onicza ryczałtow e ku rac je , um oż­
liw ia ją  za  cenę od zł. 187 p rzeprow adze­
nie trzy tygodniow ego leczenia w raz  z 
m ieszkaniem  i u trzym an iem . P ow ró t z 
Iw onicza do końca w rześn ia  za  zniżką 
25%.

D la urzędników  państw ow ych u rzę ­
du je  w  Zdrojow isku specjalny  lekarz.

P ro sp ek ty  Z dro jow iska Iwonicz w raz  
z cennikam i p rzesy ła  n a  żądan ie  K om i­
s ja  U zdrow iskow a i D yrekcja  Zakładu, 
na  m iejscu w W arszaw ie m ożna je  o- 
trzy m ać  w  Związku U zdrow isk Polskich, 
B oduena 2. m . 2.

Trzeci sezon letni 
w Krynicy

W bieżącym  roku  trzec i sezon rozpo­
czął się w  K rynicy  z dniem  15 sierpn ia , 
je s t on tań szy  w cenach kąp ieli oraz w 
op ła tach  ta k sy  zdrojow ej. Jednocześnie 
też  zosta ły  obniżone ceny w pensjona­
tach . K u rac ja  i u trzy m an ie  w  zdrojow i­
sku w  3-im  sezonie je s t p rzy s tęp n ie j­
sza d la  szerszego ogółu, d la tego  też  je ­
sienny sezon cieszy się w  K rynicy  du- 
żem  pow odzeniem , a w zam ian dostarcza  
tych  sam ych doskonałych w arunków  
leczniczych co sezon głów ny, k tó rem u 
pod w zględem  rozryw ek rów nież nie u- 
stępuje.

W obec chw ilow ej p rzerw y  w kom uni­
kac ji w iele osób praw dopodobnie m u sia ­
ło odłożyć sw ój w yjazd  do czasu w zno­
w ienia norm alnego ruchu kolejowego. 
Jesienny  za tem  tegoroczny  sezon w K ry ­
nicy napew no liczbowo przew yższy  se­
zony poprzednie, zw łaszcza że k u lm ina­
cy jny  p u n k t sezonu letn iego  zosta ł w  
bież roku przez  powódź p rzesu n ię ty  na  
jesień.

K o s ó w
Jakko lw iek  w  przeciw staw ien iu  do 

M ałopolski zachodniej ju ż  lipiec p rze ­
biegł w  K osow skiem  bez słó t i w ięk­
szych zaburzeń  atm osferycznych  (pow o­
dzi riie było tu  w ca le ), to  jed n ak  dopie­
ro w sierpn iu  u s ta liła  się tu  zupełna po­
goda, ta k  d la  Kosowa ch a rak te ry s ty cz ­
n a : rów na, pozbaw iona w ia trów , jak o  też 
o strych  w ah ań  te m p e ra tu ry  m iędzy dniem  
a  nocą, ciepła, a  rów nocześnie nie n ad ­
m iern ie  upalna. Pogoda ta k a  trw a  w 
ty m  n a jb ard z ie j na  południe w ysun ię­
ty m  powiecie P olski zazw yczaj aż do 
późnej jesieni. Te w szystk ie  w alo ry  k li­
m a tu  kosow skiego śc iąg a ją  n a  sierp ień  
letników , szczególnie w  Z akładzie P rzy ­
rodoleczniczym  d -ra  T arnaw skiego  p a ­
nu je  ożywiony ruch. Z jechało tu  w iele 
w ybitnych osobistości ze św ia ta  a r ty ­
stycznego i naukow ego np. p. A nkw icz- 
Szyjkow ska z K rakow a, p. Tadeusz B re­
za z W arszaw y, prof. C hrzanow ski i 
p ro f. D unikow ski z K rakow a, p. w oje­
w odzina Jaroszew iczow a z W arszaw y, p. 
Zdzisław  K leszczyński z żoną z W arsza ­
wy, prof. M alsburg  ze Lwowa, dyr. 
O sterw a z K rakow a, p. O rdon - ¡Tysz- 
kiew iczowa, prof. Padlew ski z żoną z 
Poznania , prof. Pęczalski z Poznania , 
p ro f. Sucnow iak z żoną z W arszaw y i 
inni. Im prezy  a rty s ty cz n e  i w yk łady  z 
rozm aitych  dziedzin p rzep la tan e  są  s ta - 
łem i pogadankam i h ig jenicznem i, k tó re  
uczą pacjen tów  Z akładu zasad  zdrow e­
go życia.

Do w zrostu  frekw encji sierpniow ej w 
Kosowie p rzyczynia  się n iew ątp liw ie  i 
to , że zo sta ł on zaliczony do uzdrow i­
sk, iz k tó rych  obow iązują now ow prow a- 
dzone u lg i kolejow e po 8-dniowym  po­
bycie. N iem niej u ła tw ia  te raz  kom uni­
kację  z Kosowem  połączenie go ze s ta ­
c ją  kolejow ą w  K ołom yi lin ją  doskona­
łych autobusów  P. K. P ., dzięki k tó rym  
dojeżdża się do K osow a rów nie pew nie 
i w ygodnie ja k  pociągiem .

Sezon ulgowy 
w B u s k u  Z d r o j u

D y rekc ja  Z ak ładu  Zdrojow ego w  B u­
sku Z dro ju  podaje  do w iadom ości ogółu 
K uracjuszów , iż M in isterstw o O pieki 
Społecznej zarządziło  rozpoczęcie sezonu 
ulgow ego ju ż  z dniem  15 sie rpn ia .

W dniu  ty m  zostaną  zastosow ane zniż­
ki w  n abyw an iu  k a r t  k u racy jnych , w 
w ynajęc iu  pokoi i pensjonatów . W iado­
mość ta  pow inna zachęcić szerszy ogół 
po trzebu jących  przeprow adzić  k u rac ję  w  
B usku  Z dro ju .

Poniew aż D y rek c ja  Z ak ładu  o trzym a­
ła  cały  szereg  zap y tań , czy powódź n ie  
uszkodziła d róg  kom unikacji do B uska, 
n in iejszem  podaje  się do w iadom ości, iż 
Busko-Zdrój żadnych skutków  powodzi 
n ie  odczuło i że kom unikacja  n ie  u legła 
żadnej zm ianie.

Z W IE D Z A N IE .
Z am ek w  niedziele i św ię ta  11— 14 

(o p ła ta  1 zł, w ycieczki 25 g r .) ;  codzien­
nie oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  50).

Pałac  Łazienkow ski i B iały D omek: 
w niedziele i św ięta  11— 14 (o p ła ta  po 
1 zł, w ycieczki po 25 g r ) ,  codziennie 
oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  1 zł).

K am ienica K siążą t M azow ieckich: 
R ynek s ta reg o  M iasta  29, dostępna po 
porozum ieniu się z adm in is trac ją .

K am ienica Baryczków . R ynek S ta ­
rego M iasta  32, codziennie, n ie w yłącza­
jąc  n iedziel i św ią t, 10— 17 (o p ła ta  1 zł, 
m łodzież 50 g r, wycieczki 25 gr.

M uzeum  N arodow e (Al. Trzeciego 
M aja 13) niedziele, środy, p ią tk i, soboty
11— 15 (o p ła ta  ja k  w yżej).

M uzeum  W ojska: (M uzeum  N ar.) 
codziennie prócz poniedziałków  10— 15 
op ła ta  50 g r, m łodzież 15 g r, żołnierze 
bezpłatnie.

M uzeum P rzem ysłu  i R olnictw a: 
— (K rak . Przedm . 66 codziennie prócz 
poniedziałków  10— 14 (o p ła ta  50 g r, m ło­
dzież i żołnierze 20 g r ) ;  w  sierpniu 
zam knięte.

M uzeum A rcheologiczne P ań stw o ­
w e: (ul. A g ryko la  9 ), codziennie oprócz 
niedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum A rcheologiczne im. M a­
jew skiego: (ul. N owy Św iat 72), co­
dziennie oprócz niedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum  im. B ersona: (ul. G rzy­
bow ska 26), po uprzedniem  porozum ie­
niu się z zarządem , w stęp  bezpła tny.

M uzeum Pocztow e: (ul. P oznańska, 
róg  N ow ogrodzkiej) , w  niedziele i
czw artk i 12— 14 (o p ła ta  50 g r, ucznio­
wie 20 g r .) .

M uzeum K olejow e: (ul. N. Z jazd 1), 
w niedziele, św ięta , czw artk i i soboty
10— 14.

M uzeum Rzem iosł i S ztuk i S toso­
w anej: (ul. C hm ielna 52), w  niedziele 
i św ię ta  10— 13, codziennie 10— 16
(o p ła ta  30 g r, w ycieczki i uczniow ie 
10 g r ) ,  w  poniedziałki zam knięte.

M uzeum  Zoologiczne: (K rak . Przed. 
26), w  niedziele 10— 15, w czw artk i 10 
do 14, w stęp  bezpła tny .

O gród Zoologiczny: W arszaW a-Pra- 
ga , (R atuszow a 3 ), o tw a rty  je s t codzien­
nie od godz. 9-ej do zm ierzchu. O płata  
1 zł. d la  dzieci i uczącej się m łodzieży 
50 gr.

T ow arzystw o Z achęty S ztuk P ięk ­
nych: w  niedziele, św ię ta  i codziennie 
zim ą od 10 do zm ierzchu, la tem  od 10 
do 18 (o p ła ta  2 zł, u rzędnicy  1 zł, m ło­
dzież 50 g r, w ycieczki 30 g r) .

S tac ja  F iltró w : po porozum ieniu  się 
z zarządem .

G azow nia m ie jsk a : po porozum ieniu 
się z zarządem .

C iep larn ia  m ie jska : po porozum ie­
niu się z zarządem .

Sejm  i S en a t: po o trzym an iu  pozw o­
len ia  K om endanta S traży  M arszałkow ­
skiej.

C y tadela : po o trzym aniu  pozw ole­
n ia  n a  m iejscu , w K om endzie I I  D ziel­
nicy. . .

P a łac  K rasińsk ich : po porozum ieniu 
się z k an ce la rją  Sądu N ajw yższego.

K am ienica F uk ie rów : (R ynek  S ta ­
rego  M iasta  27), podw órze i sień  cały 
dzień, piw nice po porozum ienia się z za ­
rządzającym .

Domy A kadem ickie: po porozum ie­
n iu  się z ad m in is trac ją  gm achów.

K ościoły: w czasie w olnym  od na- 
jożeństw a t. j. 10— 14 i 15— 18.

Pałac  w W ilanow ie: przez cały  rok 
prócz poniedziałków  14— 18.

B IB L IO T E K I.
O tw arte  codziennie z w y ją tk iem  

niedziel i św iąt. N arodow a ul._ R ako­
w iecka 6. P ubliczna im . K ierbedziów , K o­
szykow a 26, C en tra ln a  W ojskow a (po­
łączone są  z n ią  zbiory R appersw ilsk ie  
_ Polskie A rchiw um  W ojskow e). A leje 
U jazdow skie 3 /5 , O rdynacji h r. K ra s iń ­
skich, O kólnik 9, O rdynacji h r. Za­
m oyskich, Żabia 4, U niw ersy tecka, K rak.

w t  a ł ń w -

do W arszawy
Hotele polecone

HOTEL EUROPEJSKI
S p ó ł k a  A k c y j n a

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap artam en­
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le ­

fon w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
i N O W O O T W A R T Y  B A R

pod w łasnym  zarządem

G o s p o d a r k a  „ V i s t u l i ‘
PA SA Ż E R O W IE  S Ł U Ż 4 DO... PC H A ­

N IA  STA TK U

Nasza żegluga rzeczna na Wiśle 
pozostawia jeszcze bardzo dużo 
do życzenia. Na Wiśle panują 
skandaliczne stosunki.

Z Tczewa do Warszawy wyru­
szył statek „Lenora“ z wieloma 
pasażerami i towarem. W odległo­
ści kilku kilometrów od Młocin, 
z powodu nieuwagi sternika i ka­
pitana, statek, mimo wysokiego po­
ziomu wody, znalazł się na mie­
liźnie. Działo się to w nocy. Kapi­
tan, niewiele myśląc, kazał obudzić

wszystkich pasażerów, wysadzić 
ich na mieliznę i dopiero po kilku 
godzinach przy pomocy pasażerów 
statek zepchnięto znów n wodę. 
Przykra niespodzianka, która spot­
kała pasażerów, korzystających z 
tak reklamowanej ostatnio komu­
nikacji wodnej, nie przyczyni się 
bynajmniej do propagandy tego 
środka lokomocji.

OMAL N IE  K A TA STR O FA  STA TK U
„W A R SZA W A “ POD M ODLINEM

Z dąża jący  z P łocka w  s tro n ę  W arsza­
w y s ta te k  żeglugi rzecznej „ V is tu la” —  
„W arszaw a” —  zosta ł zepchnięty  przez

i w ia tr  n a  f i la r  m ostu  w

Przedm ieście 26, Politechnik i 
nym  G m achu Politechniki,

w  Głów 
W yższej

Szkoły H andlow ej, u lica R akow iecka 6, 
W ielkiej Synagogi, T łom ackie 11. Po­
nadto  b ib ljo tek i fachow e posiada ją  Po l­
skie Tow. K rajoznaw cze. Tow. L ek a r­
skie S tow arzyszen ie  Techników  i zw iąz­
k i zawodowe.

B IU R A  PODRÓŻY.
O rbis“ zarząd  O ssolińskich 8 

oddziały: M arszałkow ska 98, W ierzbo­
w a 11, K ró lew ska 37. „vV agons-Lits- 
Cook“ K rak . P rzed . 42 —  H otel B ris to l), 
N alew ki 28/30. „F rancopo l“ , ul. M azo­
w iecka 9 te l. 2-06-73.

T E L E G R A F.
Główne b iu ro  ul. Poznańska  róg  

N ow ogrodzkiej i oddziały n a  PI. N apo­
leona oraz p rzy  ul. B rukow ej 28 p rz y j­
m u ją  depesze ca łą  dobę. Pozatem  
w szystk ie oddziały pocztowe m iejsk ie  od 
8 do 21.

T E L E FO N Y  M IĘD ZY M IA ­
STOW E.

Rozm ów nica n a  Głównej Poczcie 
o raz w  oddziale p rzy  P oznańsk iej róg  
N ow ogrodzkiej, czynne są  ca łą  dobę. W 
m iej-k ich  u rzędach  pocztowych od godz. 
8 do 21.

silny  p rą d  
Modlinie.

W sku tek  zderzen ia  uszkodzony został 
tam bor i koło o raz  zniszczona budka 
ste rn ika . S ta tek , n iezdolny do dalszej po­
dróży, s ta ł się ig ra szk ą  fa l i w ia tru , k tó ­
ry  począł go spychać ku  za lanym  w odą 
nadbrzeżnym  lasom.

S ta tek  w o s ta tn ie j chw ili udało  się 
ocalić p rzed  zupełną k a ta s tro fą  i p rzy ­
holować do M odlina, celem n a p ra w y  u- 
szkodzeń.

P rzerażen i pasażerow ie zm uszeni byli 
poszukać innych  środków  lokom ocji i u- 
dali się do W arszaw y  ko le ją  w zględnie 
autobusam i.

Zakłady Graficzne

Drukprasa
S p .  z o .  o.

WYKONYWANIE W S Z E L K I C H  D R U K Ó W

• S p e c j a l n o ś ć :  czasopi sma
k s i ą ż k i ,  b r o s z u r y .

W a r s z a w 3 ,
Nowy-Świat54 
Tel. 615-56, 242-40

CENY
KONKURENCYJNE

Kawiarnie i cukiernie 
polecone

K H W I H R N I H  i R E S T A U R A C J A

K . D A K O W S K I E G O
O g r ó d  B a g a te l a  (u l .  B a g a t e l a  3)

ś n i a d a n ia  DUR T URY STÓ W
Śniadania: k a w a ,  h e r b a t a ,  m le k o .  2 b u łk i ,  

2 j a ja ,  m as ło ,  m a r m o l a d a  zł. 1.30 
Obiady 3-ch d ań  zł. 1.50

D la  g r u p  i w y c ie c z e k  s p e c j a l n e  rab a ty .

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, tel. 551-40.

I s t n i e j ą c y  o d  1929 r .

HOTEL SASKI
W H R 8  Z fl  W ft 

u l .  K o z i a  Nr. 3 ( K r a k .  P r z e d m .  33)

p o l e c a  c i c h e ,  c z y s t e  i t a n i e  
p o k o j e  o d  z ł .  4 . 5 0  d o  1 2 .  

K ą p i e l e ,  g o r ą c a  w o d a  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e .  
: F r y z j e r ,  t e l e f o n ,  g a r a ż e  n a  m i e j s c u .  :

Restauracje  polecone

RESTA U R A CJE i BARY

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r.  Z ł o t e j  
F l l j a  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F i l j a  11 — N o w y - Ś w i a t  b

R E S T A U R A C J A  K A W  A R N I A  i B A R

„ G A S T R O N O M  J A ”
Warszawa, Nowy »Świat 1 6,

(róg  A l ,  <3 M aja )

N ajpopularniejsze zakłady gastron w sto lic y !  

Otwarty t*ras Kawiarni

R E S T A U R A C J A  i B A R

„ N O W  A G O S P O D A “

Warszawa, Jasna 4 , r ó g  Boduena

U lu tio n y  lokal sfer  artystyczn ych sto licy !

R E S T f l U R A C J f l - D A N C I N G  
B f l R - G R I L L - R O O M

„OAZA”
W ierzbow a 9, pl. T eatra lny  

FHJa „ O A Z A - P A V I L L O N ”
Al.  Ujazdowskie 22________

ZIM O W U  C Z Y N N f t

p o d  n o w y m  z a r z ą d e m

H O T E L U

F> ©  ÍL <©
D o b ra  k u c h n ia n is k ie  c e n y !

N ajlep iej zjesz, na jm ile j się zabaw isz
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ

Ja s n a  5 (gm ach  F ilh arm o n ji )■

Hotele po lecone w kraju

H O T E L  B R I S T O L ,  Kielce
S ien k iew icza  21, te l. 224 

Pokoje k o m fo rto w e  od 3 zł.

LWÓW.

h o t e l  g e o r g e
p l .  M R R J H C K I  1.

90 p o k o i .  32 a p a r t a m .  z ł a z i e n k a m i .  W o d a  
b i e ż .  z i m n a  i g o r ą c a  i t e l e f o n y  w e  w s z y s t ­
k i c h  p o k o j a c h ,  n e s t a u r a c j a  i k a w i a r n i a .  

3 s a l e  b a n k i e t o w e .  S a l e  b r y d ż o w e .  
Z a r z ą d :  S T A N 1S Ł H W  B O R O W S K I

H O TEL  K R A K O W S K I
p l .  B ER N A R D Y Ń S K I

p i e r w s z o r z ę d n y ,  k o m f o r t o w o  u r z ą d z o n y  
h o t e l .  H o k o j e  z ł a z i e n k a m i  o r a z  w o a a  b i e ­
ż ą c a ,  z i m n a  i g o r ą c a .  T e l e f o n y  z k a ż d y m  

p o k o j u .
R E S T A U R A C J A  N A  M I E J S C U .

BAC^N OSC TU R YŚCI!
Sm acznie, zdrow o 
w K rakow ie u

i tan io  zjeść można 
A. HAWEŁKI

RYNEK G Ł w W N Y

P ren u m era ta  roczna zł. 8,— ; pół­
roczna zł 4,50; k w arta ln a  zł 2,50.

Ceny ogłoszeń: N a  1-ej stron ie  
70 gr. w tekście 60 g r. za te k s te m  
50 g r. kom unikaty  zł. 1,— opi­
sowe zł. 1,50, w szystko za  1 m i­
lim e tr jednoszpaltow y (n a  stro n ie  6 
szp a lt) . D robne 20 g r. za  słowo, w  dzia­
le „prace poszukiw ane“ , nadane w prost 
w A dm in istrac ji 10 gr. M inim alne ogło­
szenia drobne —  10 słów. Z astrzeżenie  
m iejsca 25% . Od cen pow yższych żad­
nych rabatów  się nie udziela.

Za term inow y d ruk  ogłoszeń W y­
daw nictw o nie odpow iada. Do b ezp ła t­
nego p rzed ruku  ogłoszeń W ydaw nic­
tw o je s t obow iązane ty lko  w raz ie  znie­
k sz ta łcen ia  tek s tu , w ynikłego z w iny 
W ydaw nictw a, a  zm ieniającego sens 
ogłoszenia. F o to g ra fij an i rękopisów  
W ydaw nictw o nie zw raca.

P rzed ruk i dozwolone ty lko  za zgo­
dą R edakcji. C opyrigh t by „W iadom o­
ści T u rystyczne” W arszaw a, 1934.

R edaktor n acze lny: W acław  O lszewski. R edakcja  i A d m in is tra c ja  W a r s za w a . ul. W ilcza  N r . 6, tel. 8-83-8A. R edak to r i w ydaw ca: S t. G arztecki. Zakl. Graf. „ D R U K P R A SA “ N ow y-Św iat 5A. Tel.: 615-56 i 2J+2-UO.


